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Kompanje robocze.
L w ó w  18. grudnia. 

Tegoroczne delegacje wspólne uchwaliły, iak  
wiadomo, agodnie a żądaniem ministra wojny, 
powiększenie Biły preaencyjnej armii, na stopie 
pokojowej. Uchwała ta uzyskała obecnie Bankcję 
oeaanką, a ministerstwo wojny otraymało pole­
cenia wprowadzeniu reformy w życie. Dużo 
walk jenerał Bauer nie miał do stoczenia z de­
b a ta m i austriackimi i węgierskimi. Reprezen­
tanci parlamentarni Indów monarehji habsburskiej, 
są wielce wyrozumiali na wszystko, co aię od­
nosi d0 wojska, to też żądania ministra wojny z 
cnwilą, gdy w eszły przed fyrum delegacyjne, 
madko kiedy spotykają się z opozycja Tym  
razem było to samo. Podwyższenie Btanu poko­
jowego armji zostało uchwalone.

„N ie Diadalibyśmy nad tem , już z tej prostej 
racji, że to r is c z  spóźniona i na nie by Bię nam  
nie prnydi ła. U w ażam y jed n ak  za stosowne, z a ­
jąć  się raz  jeszcze tą  kw estją, bo pew ne organa 
prasowe, ma i>ce Btycznuść z bióram i minister tal- 
nemi, uw ażają za Btosonne te raz  mż c.w oić opinię 
publiczną K tem, ze uchw alona przez delegao-e 
wspólne reform a jest ty lko  wstępem  do dalszych 
zm ian, jak ie  naB czekają.

Wyrażają owe pisma przedewszystkiem prze* 
a „napie, że mniejsze podwyższenie, aniżeli to, 

*"1źt£re uchwalono, wcale nie byłoby miało sensu, 
że sfery wojskowe, uważają uchwalone pow iększe­
nie za niewystarczające, że nie ma nikogo, który­
b y  je uważał za wygórowane. Z rozumowania tego 
wynika twierdzenie, które w niedługim już cza­
sie zostanie stwierdzone przez fakta, iż powiększe- 
zie stanu pokoiowego. które obecnie przyszło do 
skutku, nie może b yć ostatniem, dopóty, dopóki 
sprawa odkomenderowali nie będzie ostatecznie 
uregulowaną i załatwioną. Załatwienie zaś tej 
kwestji nie może nastąpić przez powiększenie 
stanu poszczególnych oddziałów wojskowyrh, ale 
jedynie w drodze ustanowienia kompanij robo- 
osych przy poszczególnych pułkaoh.

I  oto m am y przed sobą najświeższe pensum  
na polu reform  w ojskow ych Spraw ie tej poczy­
na ją  organa półurzędow e poświęcać uwag®, chyba 
nio w innym  celu, jeno d la  przygotow ania o^ioji 
publicznej i korzyztnego usposobienia jej na czas, 
k iedy  naci ilny zarząd  wojskowy uzna za sto­
sowne, w ystąpić z odnośną reform ą. P ierw rzą 
natu ra ln ie  rzuoza je s t powoływanie się na p rz y ­
k ład  Niemiec. Kompanij roboczych i tam  wpra-

I Wdzie jeszcze nie ma, ale tam odkomsnderowa 
nia I .o dają się tak dotkliwie u^zuwać, be stan 
prezenoyjby poszczególnych kompanij jost zna­
cznie w iększy. Niemniej jednak i w Niemczech  
myślą nad zaradzeniem złemu. Czy jaż oS w y­
myślili. tego nam pisma półurzędowe nie zdra­
dzają JeÓTnem ich teraz staraniem robienie pro- 
bagandy dla kompanij roboczych, 
j Przedewszystkiem  więc starają Bię wykazać, 
że w dzisiejszym stanie rzeczy odkomenderowa­
nia są koniecznośc.ą i że jest niemożliwą rzeczą 
takowe znieść albo zredukować. Dawniej, gdy  
siedmioletnia obowiązywała Błnzba, tego rodzaju 
odrywanie ludzi od zawodowego zajęcia wojsko­
wego, choćby na rok, lub dwa lata, nie zDyi 
wielki wywierało wpływ. D z ire j rzecz przed 
stawia się intc -ej. Przy trzyletniej, często jeszezo 
zredukowanej służbie, tego rodzaju odkomende­
rowania ujemnie w nłj wają na w y k sz tłcen ie  żołk 
nerzy. Za wszystko odpowiedzialny komendant 

li \  npanji trudne ma do sp 'nienia zadanie. 
Strzeże on wprawdzie swych ludzi, jak kura 
kurcząt, nie może się jednak przecież od tego 
uchronić, by mu na dłuższy lub kr Stszy czas 
nie odkomenderowano kilku ludzi. Kompletnej 
kompanji prawie nigdy nie ma pod swojemi 
rozkazami. A p rzeroś odpowiedzialność za ich 
eupeina wykształcenie wojskowe w yłącznie „pada 
Qa szefa kompanji. Ze celu tego w takich wa­

runkach osiągnąć nie można, to leży jak na 
dłoni. Ideałem  militarnego wykształcenia jest 
zasad a: .Kompanje nie maia być narażone na
żadnego rodzaju odkomenderowania, które odry­
wają ludzi od ich właściwego zadania woiskowe- 
go. W szysikie roboty, nie wchodzące ściśle w 
zakres wojskowy, mają być oddane „Utapanjom  
roboczym “ Tego rodzaju organizacyjną reformę 
przyjętoby w sferach wojskowych z entuzjazmem, 
bo załatwiłaby od razu kwestję, która dzisiaj 
tyle kłopotów przysparza sfdrom wojskowym. 
Chodzi tylko o koszta. Sfery wojskowe nie 
wątpią, że delegacje ewentualnie je uchwalą, 
gdyby tylko jenerał Baner naprawdę zechciał. 
Skąd owe sfery znają tak dokładnie usposobienie 
wspólnych delegatów?

Przewodniczący trybunału wobec 
ławy przysięgłych.

W  znanym reskrypcie hr. Schonborna, do­
tyczącym  stosowania procedury karnej, —  jak 
wiadomo —  skonstatował ten minister, że obok 
przeważającej ilości wzorowych kierownictw roz­
praw głównych, zdarzały się ubolewania godne 
wypadki, które w yw ołały niezadowolenie w sze­
rokich kołach ludności. I  wyraźnie zaznaczył 
naczelny szef juiticji przedlitawskiej, że byw ały  
wyszydzania oskarżonego przez przewodniczą­
cych trybunałów, niezręczności z ich strony, nie­
rozwaga, sokatury i beztaktowności, a naw et 
czasem być może złośliwość rozmyślna...

Obszerność rzeczonego reskryptu, niceem  
nie ubarwiony a energiczny ton jego i zakomu­
nikowanie wre3zois izbie poselskiej, nie pozwalają 
prawie wątpić o tem, że ministrowi sprawiedliwości 
tym razem wcale nie szło o udzielenie nagany 
jednostkom, lecz raczej o usunięcie zła, dość 
rozpowszechnionego niestety i głęboko zakorze­
nionego. Lecz skoro zło takie w samej rzeczy  
istnieje, to pono nie wystarczy, zadekretować 
z fotela ministerjalnego zdławienie i wytępienie 
takich wadliwości. Jest bowiem zupełnie jasną 
rzeczą, że a n i  j e d e n  z owych przewodniczą­
cych, którzy, być może, dali pochop ministrowi 
do nsgany takiej treści, nie popełnił ze samo- 
wiedzą i rozmysłem jakiejś „beztaktowności", 
„niezręczności", „nierozwagi" itp.

Isto ta rzeczy tkw i głębiej. W  najliczniejszych 
w ypadkach  Bzukać jej tiz eb a  w tem  w yłącznie, 
iż do tyczący sędzia nie posiada może tak ich  
w łaśnie kw alifikacyj osobistych, aby  w obl.czu 
liczni go i różnorodnego zudytorium  uderzać za­
wsze w ton właściwy, aby  wśród ciężkich nie­
raz  faa rozpraw y, módz niezmiennie panować 
n a d  sy tuacją , nie spuszczając przy tem. z oka 
ani na chwilę w ysokiej godności trybuna łu . Ku 
tem u również w n ad er w ielu w ypadkach  po trze­
ba koniecznie zupełnie innej pozycji t o w a r z y ­
s k i e j ,  aniżeli ona zresztą udziałem  byw a sta 
nu sędziowskiego w Przedlitaw ji.

Bo i zastanówmy się tylko nad jedną, naj­
bardziej żywotną kwestją. Wiadomo przecież, 
jak płace wszystkich stopni urzędu sędziowskie­
go są poprostu śmiesznie małe i niedosta­
teczne.

Po ukończonych studjacL i licznych egzami­
nach, wzorowy i pracowity sędzia, awansując po 
25 — 80 latach mozolnej służby na radcę sądo­
wego, pobiera zaledwo tyle, aby bardzo skro 
mnie módz w yżyć z rodzina swoją. Fakt ten 
przyzwyczajono ogół uważać za coś nieodmien­
nego, a to dla tego pono, ponieważ za mało by­
wają zawsze w rachubę brane u j e m n e  tegoż 
następstwa dla sądownictwa istotnie niezawisłego. 
Nie mamy bynajmniej na myśli tych nader rzad- 
liich, na szczęście, wypadków, w których nie­
jednokrotnie fylko wysoce opłakane s t o s u n k i  
m a t e r i a l n e  popchnęły jednostkę sędziowską 
do koefliktu z kodeksem karnym... Natomiast

popatrzmy na te liczne zastępy sędziowskie, któ­
re statecznie ■smierząją do tego, aby „czterdzieści 
lat w ysłużyć, nie żądając nigdy ni dma urlopu, 
ni centa zaliczki." Ludzie ci, wierni obowiązkom  
swoim, pełni zaparcia i poświęcenia, stanowią 
ogromną więkczość justicji we wszystkich kra­
jach, w radzie państwa reprezentowanych, a ży  
cie ich obraca się bez przerwy w cia&nem kółku  
rodzrny i urzędu, podczas gdy ideały owe, któ­
re mi ich um ysły i serca napawały się w cza ­
sach nauki uniwersyteckiej, coraz bardziej rię 
ścierają, maleją i wreszcie nikną zupełnie w 
ciągłych zapasach z drobiazgami powszedniego 
życia.

Jakże nie wielu z nich jeot danem, zagrzać 
się przynajmniej od czasu do czasu w ożywczych  
prom uniach cywilizacji —  którą ochraniać i 
troskliwą opieką otaczać oni właśnie obowiązek 
mąją święty ; jak rzaako bywa dla nich może- 
bt s tam się znachodzić, gdzie szczęśliwi w y­
brańcy losu prześcigają się w słodyczach mowy 
i wykwintności u r u  towarzyskich. Suma ich od­
miennych warunków towarzyskich zaczyna się 
najczęściej i kończy na tem, iż parę razy w ży­
ciu muszą na chwilę zgiąć się we dwoje gwoli 
przyjęcia jakiego wysokiego dygnitarza, lub— co 
już rzadziej się zdarza — wystąpić] z przemową 
powitainą w obliccu nowego szefa.

Tak bywa z reguły. Otóż kto w surowem 
poczuciu obowiązków wymaga od nich grunto­
wnego wykształi caia prawniczego, niezmordo­
wanej pilności i charakteru nieugiętego — ten 
się nie zawiedzie. L ecz nie gadzi się po nadto 
wszystko żądać jeszcze, aby ci ludzie mieli ową 
pogodę umysłu i spokój wytrawny, wiecznie 
uśmiech dobrotliwy na ustach i dystynkcję form 
towarzyskich, jeśli zbyt często życie i stosunki 
własn3 karmiły ich i karmią samą żółcią i 
octem. Chwasty i burzany muszą prędzej, czy  
później zagłuszyć i stłumić najpiękniejszą ro­
ślinę...

Jeśli żądamy od sędziów, aby oni na swoich 
stanowiskach byli zawsze n a d z w y c z a j n i ,  to 
dajmy im przedewszystkiem n a d z w y c z a j n e  
warunki bytu, wyposażmy ich hojnie, aby n i e ­
z a w i s ł o ś ć ,  tyle pożądana dla tego zawodu, nie 
była jeno pustym frazesem, lub nad siły idą- 
cem poświęceniem jednostki.

Gabinet Bibota
Otrzymawszy wotum ^auf-nio, nowy gabinet 

francuski m ot: sobie już powiedzieć, że istnieje, 
dodać tylko nie może, na jak dłago rozciągnie 
się to jego istnienie.

Ten gabinet jest właściwie nową edycją  
gabinetu L iubeta, z którego wyłączono jedynie 
ministra sprawiedliwości Ricarda i ministra han­
dlu, Jaljusza Roche’a.

Egzystencja nowego gabinetu zawisła ua 
razie w zupełności od stanowiska, jakie on zaj­
mie wobec komisji ankietowej w sprawie pa- 
n tulskiej. Na razie gabinet uczynił dwie kon­
cesje : jedną dla opinjr publicznej przez zezwo 
lrme na obdukcję zwłok br. Rcinacha, drugą 
dia komisji, która zażądała przedłożenia aktów  
w sprawie panamskiej-

Minister sprawiedliwości twierdząc, żc „izba 
chciała w komisji ankietowej m;eó rodzaj sądu 
honorowego, którego zadaniem jest nietylko 
winnych wyśledzić, lecz p.zedewszystkiem  ocalić 
honor niewinnie oskarżonych", —  twierdząc to, 
Btanął w zupełnej sprzeczności z intencjami ko­
misji, która dotąd jedynie za wiunymi węszyła. 
Ale mniejsaa już o tę różnicę w zapatrywaniach 
na cele ak cji; komisja i cz ,m innem da się 
we znaki rządowi Dowodem mowa Brissona, 
który na oświadczenie ministra sprawiedliwości 
odpowiadając, siw.erdził, że wprawdzie uczy­
niono nie m >ło dla uzyskania porozumienia, że

jednak mimo to w nmeniu komisji m isi zacho 
wać całą rezerwę.

Na szczęście panu Bourgeois, b. ministrowi 
oświafy, a obecnie ministrowi sprawiedliwości, 
udało się, jak Francuzi to powiadają, puścić 
izbie pchełkę do ucha. W skazał ou ua to, że 
cała akcja w sprawie panamskiej instygowauą 
została przez wrogie repUDlics żyw ioły, które 
radeby wznowić podczas wyborów bulanżysto- 
w kie hasło „Precz ze ziodziejam. !“

Obiega po kuloarach izby pogłoska, że hr. 
Paryża wykupił papiery, mocno kompromitujące 
pewnych wybitnych mężów Btanu. Parti Natio­
nal twierdzi nawet, że papierów tych udzielono 
dworowi austrjackiemu, który miał przyrzec swe 
poparcie dla zdyskredytowania Francji w oczach 
Rosji, co zatem idzie, zniweczenia węzłów, łączą­
cy eh oba te państwa. B y łb y  to dla republiki 
cios >stotnie zabójczy. To samo pismo zapowia­
da, że hr. Paryża wyda w formie interviewu 
manifest do rojalistów, by się rekonstytuować na 
gruncie „panamaizmu".

Na poniedziałek zapowiedziano już zreBztą 
wielki nrtyng rojalistów, na którym mają być  
przedstawione cnoty republikańskie w świetle 
sprawy Panama. Jest to tylko woda na młyn  
iządu, najlepszy dla republikanów bodziec do 
skoncentrowania sił swych.

Opowiadają dalej, ż e  D e w i e n  bardzo w pły­
wowy zakon, który nie może papieżowi w yba­
czyć jego frankofilstwa, konspiruje z monarchi­
stami przeciw republice. Jeśli republikanów to 
wszystko nie doprowadzi do opamiętania, w ta­
kim razie podejrzywać ich partję trzebaby ch y ­
ba o zamiary samobójcze. Rozbudzić popęd sa­
mozachowawczy w kouwentyklu republikań­
skim — oto zadanie nowego gabinetu.

Posiada on to wielkie bene, że zasiadają 
w nim ludzie, ogólnym cieszący się szacunkiem, 
na których żadna plama nie postała. Czy po 
trafi on zwolna, o sfcża ie , ścieśnić ile możności 
działalność komisji na własną korzyść ? A jeżeli 
potrafi, wówczas czeka go jeszcze jedna rafa: 
przeprowadzenie ugody handlowej szwajcarskiej. 
Ledwie wspomniawszy o niej w swem oświad­
czeniu, wywołał rząd mały huczek w iabla 
Przypuszczają w Paryżu, iż wzmianka ta świad 
czy raczej o kurioazji Ribota dia Szwajearji, 
niźli o chęci przeprowadzenia sprawy traktato 
wej za każdą cenę.

ormapondancj*.
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W arszawa 10. grudnia.
herbaciarnie — i^uieg. — Kopernik. — 

Klamrzyilska. — Przysługa koiełensaa. — Mi­
styfikacja).

Wątpię, czy którakolwiek z najmoaniejszych 
i najliczniej uczęszczanych adalni mogłaby po­
szczycić się tak potężną klientelą, jak gur- 
kuchnie i herbaciarnie ludowe, od jesieni w 
mieście naszem czynne. Prawda, że korzysta­
jąca z nich publiczność nie jest zupełnie select, 
trzeba jej wszakżs przyznać, ze janość okupuje 
ilością. Bowiem wykazami specjaluemi udo­
wodniono, że w omawianych zakładach praeu 
ostatnie dwa tygodnie spożyto: pcrcyj jedaenia
50 176, a poreyj herbaty i kaw y — ł0 .8 8 3 . 
Pięune c y fr y : W arszawa dowiodła niemi, że
umie w potrseoie zrzucać pychę z serca i że 
fałszyw y wstyd nie przeszkadza jei ŚLiadać i 
objadować w baraku — zwłaszcza, gdy nie ma 
w kieszeni dość gotówki na ucztę wykwintną u 
Stępkowskiego lab £ocquet’a...

Cokolwiekbądź, ta rezygnacja prol tarjatu, 
który przyznaje się do tego, że jest proletarja- 
tem, w yszła i ńm u i innym na korzyść. Owym  
to właśnie bulkom , w których leje się strumie­
niem gorący odwar herbaty i mięty, zawdzię­
czamy znośną w tej chwili zdrowotaość naszego

miasta. B yłoby z pewnością o wiele górze ’ < 
gdyby do żołądków proletarjatu zamiast 40 33a 1 
kubków gorących ziółek, dostała Bię taka? sama * 
ilość surowej wody wiślanej. Bo jakkolw iek dr- 
Bujwid, leczący nas nietylko od w ścieklizny, ] 
ale i od strachu panicznego, obliczył świeżo, że i 
Warszawianin w kubicznym calu wody wodocią- I 
gowej połyka zaledwie -53 bakterje, to wszakże J 
i ta Bzcznpła garstka nieprzyjaciół, wśród char- ; 
łąckiej nędzy warszawskie,, czyniłaby niewątpli 
w.e srogie spustoszenie. Kto wie zresztą co z I 
tej niewinnej, gro dniowej pięćdziesiątki zrobić < 
się może w marcu i kwietnia, kiedy Warszawa 
dopełnia dorocznej wiosennej ablacji i wszystkie 
brndy rwoje do W isły wylewa.

Grudzień przyniósł nam zamiecie śnieżne k 
jakich dawno nie miewaliśmy. Obudziwszy się 
jednego rana, po wietrznej i niepogodnej nocy, 
ujrzeliśmy całe miasto pod białą pierzyną. Z cho­
dników zmieciono śnieg niebawem, dotąd jednak 
jeszcze leży on na dachąch, drzewach i posą­
gach. Kopernika prawie wcale z pod niego nie 
widać — z czem ma zresztą lepiej, bo stin , w 
jakim się obecnie znajduje, nie jest dla okt przy­
jem ny.

Na szczęście, pomyślano już o przyprowa­
dzeniu do porządku nadwerężonej garderoby i 
zniszczonych sprzętów wielkiego astronoma. Fot a 
Hus być oddany do Btoiarzi, delja do kuśnierza, 
globus do optyka itć. Przedewszystkiem jednak 
brenzowy Copernicus zostanie popruszony o zej- , 
ście z piedestału, który wymaga szybkiej, a | 
gruntownej pomocy murarskiej. Dokoła wyele- 
gantowauego w ten sposób sttruszka zazieleni 
się w przyszłości piękny choć nieodszeruy wiry- 
darz. Kwiaty i drzewa będą mu pewnie mil- 
szemi od towarzystwa traczów i szatkowników  
kapusty, którzy od lat już wielu w tem miejscu 1 
swą „giełdę pracy" urządzają.

Huraganem oklasków, potopem kwiatów i 
kilkoma fantam. srebra, przekutego ua wieniec 
laurowy, pożegnaliśmy onegdaj panią Klamrzyń- * 
ską. v. brew p-agnieniom i nadziejom mełoma- ■ 
nów, gościnne występy ar;ystki na Bcenie war­
szawskiej, okazały się w  samej rzeczy tylko go-* 
ścinnemi. D i;a  odjechała do Odesy, gdzie w to ­
warzystwie śpiewaków wioskich miejsce dla me 
p wygotowano. Od daw m go już cz&bu można 
obserwować w świeci', teatralno-artystycznym  
pewne szczególne zjawisko, Najgoręcej oklawi- 
wani przez publiczność i naj ryżej podnoszeni 1 
przez krytykę artyści, występują prawie zawsze 
w roli m eteorów ; miejsce zaś gw ia-d  stałych  
otrzymuje najczęściej aurec mediocritas. Jest to 
tak właśnie, jak w życic , gdzie najgorętszr mi­
łość najrzadziej się końozy — małżeństwem. < 

Poczciwa n u u  prasa wysługuje się n iek ied y1 
kolegom, gdy przestają już być kciegam i. Taki 
afekt BLczególnego rodzi iu objawiła n iedaw no. 
pewna grupa pism Uasayoh pewnemu d zien m aa-1 
r: o w i, który postanowi* zostać... barytonem. 
Ktoś, prawdopodobnie przez pochlebstwo, wmó ■ 
w ił w spokojnego pracowniaa w winnicy dzien­
nikarskiej, że może zostać znakomitym śpiewa­
kiem, ten zaś, u w ierzyw ny temu (dobrym wie­
ściom zawi »e sin wierzy), poBtanowił drogą kou- 
certu z< brać fundusz na dzlsze roz wij śnie swego
„fenom eralnego" organu. W ów czai koledzy
dzieunikarza-bary tona, u d e z y i  w trą b y  rek lam y 
i narobili takiego iście brrnum ow ego hałasu , że 
zw abiona urn publiczność przepełn iła  w dniu 
koncertu  obszerne Bale redutow a. C sekało  ją  
tam , niestety, sm utne rozczarow anie. P o p ro s tt , 
grono poczciwych koieżków , ab y  dopomódz je ­
dnem u ze Bwoich, zmistyfikowało W arszaw ę. 
D ziennikarz  bary ton  okazał się na estradzie śpie­
w akiem  bez głosu, szkoły  i tuleniu, k tórem u 
oszczędzono w ysykanie jedyn ie  dlatego, że „pi­
sze w dziennikach".

Z e sm utkiem  muszę zaznaczyć, że tego ro 
duzja mistyfikowanie publiczności zawsze znuj-
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WOJCIECH DZIEDUSZYCKI.

W  P A R Y Ż U .
POW IEŚĆ OBYCZAJOW A.

T O' HI I.

[Ciąg dalszy.]

Daremnie Usiłował się pozbyć tej myśli 
Szła za nim, ścigała go nieustannie. W ołał :

— Cóż mnu‘ obchodzi to jedno więcej nie­
szczęście, pośród powodzi nieszczęść, zalewającej 
ludzkość? Bywają stokroć gorsze, dla których 
nie zmarnuję jednej myśli. Tej dziewczynie po­
m ódl nir mogę. Przypadkiem ją poznałem i nie 
aobaezę już więoej. Za tydzień, dwa tygodnie, 
wyjadę s Paryża i kilkaset mil oddzieli mnie na 
zawaae od Celiny Cieszanowskiej. W ięcej jej 
imienia nie usłyszę. Trzeba zatem, abym o niej 
upom m śl jak najprędzej.

Tuk rozumując, miał Kornel Błaszność po- 
dłag praw logiki. A le cóż, kiedy życie i nawet 
m yśl ludzka nie zw ykły  się stosować do owego 
suchego, Bzematu dowodów i rozumowań, zwa­
nego logiką1. Na przekór wszystkiemu, Kornel 
m yślał ciągle o Celinie, Zdawało mu Bię na ja­
wie, śo ją widzi przea sobą Śniła mu Bię w ncj- 
o j  i śnił mu się przy niej La Bel, a potem śni­
ło  zan się, be Le Bel duBił brutalnie Celinę, iak  
Otylio DeBdemonę i £e on( Kornel, wpadł na 
moraeroę. że go położył jednem uderzeniom tra-

EeX na ziemi" i że Celinę uniósł potem na rę- 
ach. na daiedzinieo dworu w Rajach, który się

we śnie rozciągał jakoś bezpośrednie pod bramę, 
paryskiej kamienicy, tak, że stare lipy i jabło­
nie rosły i psy śniły na miejscu, na którem wi 
nien być bruk, a na brukn tłum ludzi, walczą- j 
cych gorączkowo o chleb albo o dostatek.

IV.
Przed jedną z kawiarni w Quartier LaUn 

poustawiano na dworze stoliki, a p zy stolikach 
siedziel. żołnierze z mamkami, albo też oficero­
wie lub studenci z gryzetami. Było to późnym 
wieczorem, a stolik, byw ały zwvkie gęściej ob­
sadzone o tej godzinie. Ale większa część stu­
dentów wyjechała była z Paryża na wakacje, 
a choć kilka turystów młodych zajęło ich miej­
sce, było tych turystom bardzo nie wiele, bo 
tacy goście wolą przebywać gdzieś na wielkich 
Bulwarach, a przynajmniej w okolicy opery i ko­
ścioła Madaleine’y.

Przy jednym  z takich stolików siedzieli na­
si zaajomi, Karol L e Bel i Anatol Moriau, a 
z nimi siedziały dwie gryzstki. Fany żyła  z Le 
Belem, >  Pierette z Anatolem, niby jafco zona 
tymczasowa, w stosunku nieregularnym, bezpra­
wnym, ale uświęconym przez odwieczny obyczaj, 
panujący tu w części miasta, zwanej niegdyś Uni­
wersytetem, od c z b b ó w  św. Ludwika i*Filipa Pię­
knego. W  stosunku tym, potępionym przez ko­
ścielną 1 publiczną moralność, obowiązują jednak  
jakieś prawu moralne, niekompletne, niekonse­
kwentne, badące komedją prawdziwej moralności, 
tak jak systemata i przekonania, w ylęgłe w gło­
wie studenta, bywają komedją prawdziwej w ie­
dzy i prawdziwych badań. Jak wszystkie suro- 
gaty cnoty, tak i przepisy, regulujące niby obo­
wiązki takiego niby małżeństwa, nazywają się 
przepisami honoru. Chodzi tu o honor studenta 
i o honor gryzety i ta ostatnia tem zię właśnie

różni od u1ic«q cy, Ż3 mi honor i ż e go  przestrze­
ga, że na czas przynajmniej kocha jednego tylko, 
ż i kocha go szczerze, że radzi z nim, jeśli nie
0 sprawach całego życia, to przynajmniej, o spra­
wach życia studenckiego, że dba o n iego  i żc 
ma prawo domagać się tego, aby on o nią dbał 
wzajemnie, tak długo przynajmniej, j k będzie 
trwał ich wzajemny stosunek. Później g ćy  się 
rozejdą, można być pennym , 5ę mężczyzna za­
pomni o dawnej towarzyszce swoich lat dziecin­
nych i ona zapomni o nim, jeśli będzie mogła. 
On znajdzie żonę prawdopobnie i oaa może znaj­
dzie m ęża; on Bpędzi życie pośród klas średnich
1 dotrze czasem do najwyższych szczeblów fran­
cuskiej demokracji; ona zostanie u dołu, wśród 
ludu, jeśli nie dostąpi na cbwilę powodzeń, olśnię 
wająoych wśród stołecznego świata, odrzuciwszy 
na bok i fen aurogat cnoty, który się nazywał 
honorem gryzety. Ale to pytanie, czy oboje 
znajdą pośród regularnych form uświęconego pra­
wem małżeństwa tyle miłości i takie b łyski pra­
wdziwego szczę'cia, ile było na studeuckiem pod­
daszu, podczas przedmowy prawdziwego życia?

Studenckie poddasze było dosłowną prawdą 
dla Anatola i Pierretty. Ojciec Anatola, ubogi 
literat, nie pozbawiony pewnej sław y, ale zupeł­
nie biedny i żył po kawalersku. Żona jego po­
rzuciła go dawno, zostawiając przy nim syna i 
nikt nie wiedział, gdzie się obraiała; znikła była  
bowiem tajemniczo i nagle, a ojciec lubiał wpraw­
dzie rozmawiać z synem o rzeczach poważnych, 
ale ani go nie wspierał, ani nie mięsz&ł się do 
tego, co rebił. Byli to znajomi i przyjaciele, 
wcale nie ojciec i syn. Anatol utrzymywał się, 
dając lekcje i przepisując rękopisy; a że oprócz 
tego słuchał w ykłada kilka znakomitych profe­
sorów, był oały dzień zajęty za domem. Pieretta 
zarabiała przez ten czas w domu szyciem . Wi­

dywali się podczas obiadu i wieczór. Ooiad był 
bardzo biedny i zjadano ten ob iłd  pośpiesznie. 
Za to chwile wieczorne byw ały rozkoszne, bo t 
Pieretta patrzała w Anatola, jakby w jaką wyż- i 
ssą istotę, jakieś bóstwo, a Anatol uidealizował 
ją, dorobiwszy dla niej w wyobraźni duszę ró- [ 
woie piękną, jak ciało młodziutkiej szatynki, | 
w żywych rumieńcach i piwnych oczach Zresztą 1 
było naprawdę co usochać w naiwnej duszy 
Pi?rcty, dla której nie było nic świadomie złego  
w jej stosunku ze studentem, która była dla 
wszystkich ludzi wylana i pełna współczucia i 
która była gotowa do wszystkich poświęceń dla 
swego Anatola Spędzano tedy najczęściej w ie­
czory samotne, a pełne miłośnego uroku. N aj­
pierw rozmawiano z sobą przy szklance herbaty, 
kawałku chleba i sera, a potem gryzeta siedziała, 
szyjąc przy studencie, zagłębionym w książkach.

Miłość Aiiatola dla Bwojej towarzyszki wzra­
stała z dniem każdym. Zawczasu zaczął ją 
kształcić nie systematycznie, czytając r nią dzie­
ła nowożytnej literatury francuskiej, a najwię­
cej panią Sand i Mussetr i dziwiąc s<ę jak 
szybko wszystko zrozumiała. Stosunek spowa­
ln iał, ale nie zamącił się wcale, kiedy Pieretta 
stara się matką synka, którego nie ochrzczono 
wprawdzie, ale któremu nadano imię szumne Te- 
mistoklesa. Odtąd dojrzewało w Aaatotu posta 
ncwienie uregulowania i utrwalenia swojego sto­
sunku z Pieretą, skoro się stanie pełnoletnim. 
W iedział, że ojciec przebaczy to małżeństwo, ale 
że mu nie pozwoli na nie przes jakieś resatki 
staroświeckich wyobrażeń, błądzące w głowie 
romantycznego poety. W spomniał tedy tylko  
z lekka Pierecie o swoim zamiazze, a kiedy o 
nim wspominał, udawała, że nie słyszy, albo nie 
rozumie, bo nie udawała, że me wierzy] Ale od­
tąd dbał więcej ojej wykaztakoenie, uczył ją  po­

prawnej o* tografji, historji, geografji i litorat. 
fiaucuskiej.

M aw iała:
— Bardzo mi dobrze z tem, kiedy m

uczysz. Ale nz cóż czas tracisz ? Na co mi
to przyda?

— Czasu nie tracę, bo muszę mieć w yksz  
couą żonę, kiedy będę srawnym pisarzem.

— W tedy będzie twoją żoną jakaś pani.
— Nie, nie chcę żadne j pani One by w

pełne przesądów i kaprysów. Zresztą poeta i i 
zof bywa zawsze ubogim i nie ma z czego uti 
mywać pani.

Na to Pieretta kiwała ślicznie główką n 
przecząc i uczyra się dalej.

Teraz były  wakacje. Anatol pozostał w 
ryżu, bo nie mia* ani za co, aui aokąd jechi 
bo cnciał zostać przy swojej koohance. Lem 
już nie stałe, musiał ż jć  z oszczędności, ze l 
nych przez cały rok, a mało co zarabiał, pi 
pisując nieznośne najczęściej rępopisy. Ale z i  
miał więcej czasu do spędzenia z Pierottą i \ 
kacje były  p zeto dla niego czasem nad wy 
rozkusznemi. Często przysiadywrli raztm i 
kołyską Tem itokleaa, cieszyli się jego uśmiec 
mi, albo dawali mu s»ę bawić małym palcem  
dzieów, podziw.ąjąi jego śliczne rącaki. A  
Anatol oprowadzał ją zresztą po pomnikach i i 
zeach Paryża, cieBząc Bię jej nieomylnym inBt 
ktem estetycznym, albo wreszcie nachodzi* z 
na czwartą gaierję teatrów, albo robił małe ’ 
prawy w okoiicę. Po nocach pisał własny p 
mat, który odczytywał kochance, tak, jak Mo 
czytyw ał niegdyś Bwoje komedje swojej 
Bpodyni.

{Oiąg dalsey nastąpi.)
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daje się a  nas na poraądku dziennym. W  po­
czciw y i łatwowierny ogół, niby w medjnm, 
uśpione hypnotycznie, prasa wm..wia raz po raz 
rzeczy najniemożliwsze. To każe mu zachwycać 
się pięknością tego, co jest szkaradne, to zmu- 
st*  do omijania tego. co wfsśnie na uwagę pil­
ną zasługuje to zachęca do ofiar zbytecznych  
i bezcelowych, to prowadzi na lewo, gdy trzeba 
iść na prawo itp. Siła przyzwyczajenia, latami 
nabyta, trzyma jeszcze ogół ten pod władzą hy- 
pnotyzera, nie trzeba być jednak prorokiem, 
aby przepowiedzieć, że się 10 lada dzień skoń­
czy. Są już znaki na ziemi i niebie, które nie­
uniknioną reakcję zapowiadają...

Ubezpieczenie bydła.
III. Praca p. Piotrowskiago tylko w krótko­

ści i w główniejszych zarysach powyżej stre­
szczona, odznacza się wykwintną formą, zw ię­
złym  stylem, doborem wyrażeń i tem .dobitnem 
■rozumieniem rzeczy, charakteryzującem autora 
który p o d ęty  przedmiot przez zapuszczanie 
głębszych sondów gruntownie badał i poni“kąd 
opanował. Jedynie ujemną stroną jest brak 
wniosków ostatecznych, brak konkluiyj rzeczo 
wych i ośw.adczenia stanowczego pro lub contra 
po uwzględnieniu potrzeb naszego Kraju ; przez 
co, zdaniem mojem, jako rzecz ściśle ekono­
miczna, będąca bardzo na czasie, interesująca 
żywo szerokie masy naszego społeczeństwa, rol­
nictwem się trudn ącego, traci nawet cośkolwiek  
z rzeczywiście cennej swojej w aitośji. Sądzę, 
że jeżeli ktoś poświęci tyle trudu i starań, b y  
dążyć do wyjaśniania sprawy u nas nieobyie;. 
w pewnym stopniu zupełnie nowej, by zdać 
sprawę za pomocą cyfr, statutów i odnośnych 
ustaw o obecnem stadjum jednego z zawilszych  
organizmów asekuracyjnych we wszystkich pra­
wie krajach i państwach poi nien był w końco- 
wem resume doł iczyć oświadczenie : zrobi iem 
tyle i jestem za ubezpieczeniem lub przeciw  
niemu •— z tych lub owych powodów. Inacjej 
najpiękniejsza z prac mimowoli staje się podo­
bną do obraza, posiadającego wszelkie w ym a­
gane sztuką zalety — prócz kolorytu. Każdy 
autor płodów poważnych, niepowszednich, zw ła­
szcza zaś jak wyżej wspomniałem, powiązanych, 
z sze-egiem  cyfr, paragrafów i tabel, powinien 
nie zapominać, że czytająca publiczność wśród 
najbardziej interesowanych kół, dzieli się z re 
guły  na 3 tategorje. Do pierwszej należy liczny 
zastęp, odczytujący tytuły, do drogie:, rakoó 
czenie, dopiero trzecia, rzec można, wyjątkowa, 
zagłębia s*ę w czytanie pracy c a łe j , - -  a z tej 
część zaledwie jest zdolną, lub ma ochotą z po­
dobnej gromadni materjałów wysnuwać sobie 
sama wnioski —  licujące z intencjami autora.

Oddzielając wzgląd ten drobny od całości 
pracy, winniśmy ze stanowiska oceny powitać 
młodego pracownika na dotychczasowej, ugoro­
wej niwie ekonomji asekuracyjnej z sasłużonem  
uznaniem — winniśmy polecić z całą sumfrn- 
ncś :ią pracę powyższą członkom Sejmu jako 
materjał pożądany, w pewnym stopniu po­
mocniczy w przyszłem rozpatryw min, względnie 
uchwalaniu ustawy o ubezpieczeniach bydła — 
winniśmy wreszcie wyrazić pełne podziękowanie 
Redakcji Ekonomisty Polsku gc, że g prace 
takie z uznania godną skwapliwością podejmnje 
i rozpowszechnia. —  A teraz rzućmy okiem  
na przygotowawcze prace W ydziału kra­
jowego.

W ydział krajowy uczym ł niemal wszystzo, 
co nasz Seim polecił, zebrał materjały wprawdzie 
w stopniu bez porównania od pana Piotrowskiego 
mniejszym, wszelako z każdego ustępu obszer­
nego tego spra rozdania, ze wszystkich oorównań 
stosunków galicyjskich ze stosunkhinr innych 
krajów nonarchji, przebija jedna m yśl jednolity 
do* ód nieuniknionej, umoiyworane* i bezwzglę­
dnej ubezpieczenia tego potrzeby. Sprawozdanie 
stwierdza, że w Galicii za, aza pyskowa i ra i- 
oowa ciągle jest stałym gościem a drakońskie 
przepisy wet irynaryjno-policyjne, w tym w zglę­
dzie wydane, stają się częstokroć, szczególnie 
zaś w hodowli nierogacizny szkodliwszemu, jak  
zaraza sama W ciągu lat 10-ciu od r. 1879 do 
18»8 pochłonęła za. „ /a  śledzionowa w Galieji 
8.746 sztuk bydła na 20.469 w całej Austrii, 
czyli 42 73 a/0. W  dziesięcioleciu tem przy bywaj \ 
nadto ofiary księgosnsza z 36*14 procentami, 
wścieklizna, która pochłania rocznie 4 0 ’41°/0 ca­
łej utraty bydła w Auatrji. Rezultaty te oduo- 
ssące się do kilku chorób zaledwie, a w dodatku 
meobejmujące saeregu wypadków, który eh 
władzom nie doniesiono i których statystyka nie 
wykazuje, zdolne są jut same przejąć prawdzi­
wym strachem każdego rolnika, wywołać błuszne 
niezadowolenie u wszystkich, komo ekonemja 
krajn, troska o dobro mienia narodowtgi cbcó 
cokolwiek na sercu leży. Niezależnie od chcrób 
powyższych, przybyw a ,*edle ofiojalnych w yka­
zów udział Galicji z 38/o w zarazie płnenej. ga>

atoli w Anstrji nie istnieje wynagrodzenie ze skar- 
bn państwa za zapałkowame, nkrywa się tu 
przeto znaczny procent wypadków ntajonych, 
lab t. z. dorżniętych i zjedzonych. Sprawozdanie 
W ydziałn krajowego konstatuje dalej, że jeszcze  
gorzej dzieje się z gruźlicą (Perlzncht), która 
zagnieździła się w zarodowych oborach szlache­
tnych ras nizinny ch, skąd rozchodzi się po cichn 
i dziedzicznie w mięsie i w mleku do coraz 
szerszych kół lndności, darząc ją  tnberknłami, 
a wypadków takich oczywiście daremnie szuka- 
liśmy w binletynach zaraz bydlęcych.

Kazimierz MichalewsM.

I b s e n .
Nie należę do coraz .'ozaiejszego zastępu entu­

zjastów Ibsen’a. Czarny pesymizm, stanowiący pod­
kład wszystkich prawie jego utworów, rozwijanie 
teniencyj, zmieniających scenę na szpitii lub dom 
obłąkanych, rzekomy naturalizm czy realizm, pozosta­
jący dość często w rażącej sprzeczności z rzeczywi­
stością —  wszystko to odstręcza mnie od norwegskiego 
autora, nie budzi we mnie zbyt wielkiego uwielbienia 
do jego produkcji dramatycznej. Nie przeszkadza to 
jednak wcale do sumiennego uznania, co w jego 
utwrrach jest uznania godnem, do przyznania mn 
niepospolitej głębokości umy.łu i daru obserwacji. 
Sądzę nawet, ie  pod tym względem nie może się ró­
wnać z Ibsen em żaden z współczesnych autorów 
dramatycznych.

Henryk Ibsen urodził się dnia 20. marce. 1828 
roku w Skien, miasteczku norwegskiem z rodziny Że­
glarzy. Początkowo poświęcał się malarstwu. Ruina 
jednak materjalna rodziców zmusiła go do przerwania 
studiów i do szukania innego zawodu; wstąpił więc 
w 1(3. roku życia, jako uczeń do apteki w mieście 
Grrimstadt. Po pięcioletniej męczarni w ciasnych sto­
sunkach swegn otoczenia, postarowił rozpocząć na 
d o w o  przerwane studje, opuśc.ł więc Grimstadt i 
przeniósł się do Chrystjanji, gdzie początkowo pozba­
wiony środków materjalnych wiódł życie oiężkie w 
największej nędzy. Tutaj w stolicy Norwegji poznał 
zię z Bjornson’em, z którym przez długie lata łączyła 
go najściślejsza przyjaźń. Pierwszą wybitniejszą jego 
pra,ą był trzyaktowy dramat pod tytułem Katylina, 
ogłoszony drukiem w roku 1850 W tym samym 
roku założył do spółki z Olafsson em tygo Inik pod 
tytułem Andhrimmer, w którym zamieszczał wiersze 
satyryczne i elegiczne, oraz mniejsze utwory drama­
tyczne. Od roku 1851 do 1857 był reżyserem teatru 
w Bergen, a następnie sprawował te same ob< wiązki 
przy teatrze norwosgkim w Chrystjanji. W tym okre ­
sie odbył podróż za granicę w celu studjowania tam 
stuki dramatycznej, i powrócił z mvślą wytworzenia 
teatru rzeczywiście narodowego, nie mającego nic 
wspólnego z produkcją zagraniczną Wystawił cały 
azereg utworów, napisanych w tym kierunku. Z tych 
mianowicie dwa ostatnie: Kongs Emnerne i En
Broder i Nód wywołały takie napaści ze strony 
tych, którzy zwalczali jego teorie literackie i idee 
filozoficzne i społeczne, iż Ibsen opuścił Norwegię w 
1864 roku. Zamieszkał początkowo w Rzymie, gdzie 
żył w nąjznpełniejszem odosobnieniu. Następnie ba­
wił w Tryeście, Dreźnie i Monachjum, skąd robił 
częste wycieczki do Berlina. Podczas tego dobrowol 
nego wygnania napisał Ibsen najwybił niejsze swoje 
utwory, a mianowicie sztnki, pod tytułem : Brand , 
De Unges Forbund (Związek młodych ludzi), wy 
stawiony w roku 1872, Kejser og Galilder (1871), 
dramat historyczny w dwóch częściach, skierowany 
przeciw podstawom moralności dzisiejszego społeczeń­
stwa, Samfundets stdtter (Podpora społeczeństwa), 
Nora, Upiory (1881), Wróg ludu, Hedda Gabler, 
Dzika kaczka i Kobieta morza.

Mimo całej swej oryginalności, Henryk lusen nie 
jest, wbrew dość rozpowszechnionemu mniemauiu, 
twórcą nowej szkoły dramatycznej, autorem, który tę 
sztukę popchnął na nowe tory. We wszystkich pra 
Wie jego prauach jest widoczny wyraźnie wpływ 
Irancuskiej komedji obyczajowej. Autor jednak nor­
weski nie trzymał się niewolniczo swoich pierwo­
wzorów. Żywioł erotyczny, górujący we wszystkich 
utworach francuskich komedjopisarzów, usunął na 
plan drugi, a przedewszyslkiem rzneił się na rozwią­
zywanie najważniejszych teoryj społecznych, filozofi­
cznych, a nawet filologicznych. Tych zagadnień, 
które w ogóle nie dadzą się rozwiązać na scenie, nie 
rozw.ązuje też Ibsen z „iększem szczęściem, niż jego 
pop-zeduicy, jest jednak od nich szczerszym i odwa­
żniejszym, a przedewszystkiem przewyższa ich o eałe 
niebo głębokością myśli i p,r ęgą jej upostaciowania. 
Nie brak też Ibsen’owi nerwu d ram aty czn y  i dnkłt 
dnej znajomości tnymrgań sceny. Tutaj lednak n e 
dorównywa najwybitniejszym autorem francuskim, 
tym niezrównanym mistrzom w zawiązywaniu, pro­
wadzeniu i rozplątywaniu intryg, w trzymaniu na 
uwięzi uwagi widza ud początku do końca sztnki. 
Tendencja i jej obrona, psychologiczny proces, roz­
szerza się w jego utworach z dotkliwą ujmą 
dla akcji.

Pojawienie się utworów Ibseu’a wywołało for­
malny rokosz w literaturze dramatycznej, zjednało 
autorowi nietylko w jego ojczyźnie, ale i za granicą 
znaczną liczbę zwolenników, lecz niemniej zaciętych

Mąż-wdowiec.
Powieść z angielskiego 

Twr_ b r a d d o u s t .

(Ciąg dalszy)-
— Powinnaś pani raczej powiedzieć, że nie 

icażz. A więc dobrze — zawołał i widocznie 
z gniewany, odwrócił się od niej i przeł ima 
acblarz na dwa kawałki.

— B yłem  głupcem, spodziewając się tego —  
iwołał, odrzncając na bok szczątki wachlarza.— 
winienem był przecie z góry wiedzieć o tem, 

a pani zc mną postąpisz.
— O, panie Drew... —  poczęła Locja żało- 

ie, ale wejście kilkn gosoi przerwało jej dal- 
ą mowę.

Drew oddalił się w tejże chwili. Chciał się 
ipokcić i pozornie przynajmniej wrócić do we* 
łości i w tym cela przeszedł do jednego z dal- 
ych pokojów, nie widział też, jaa Łucja, po 1 
izorem, że sznka ohnsteczki, schyliła się, pod- 
osła z ziemi złamany wachlarz i ukryta go 
fałdach swej snkni

P iz y  stole siedziała Łucja obok iidnego se 
irstych  panów, a tatr daleko od Drewa, że 
e mogła z nim ani słowa poinów ić. Siedział

zmarszczonem ozołem, ale zbierał wdocznie  
izystkie siły. ażeby sąsiadkom swym przed- 
iwiać się znpełnie tak, jak zazwyczaj Po wie- 
erzy zniknął znpełnie i nie ujrzała go znowu 

do chwili, gdy rozpoczęto tańce.
Ale i teraz zabawił niedługo tylko w sali 

iłowej, po chwili bowiem w yszedł i zarzuci

przeciwników Gdy jedni wynosili te sztnki pod 
niebiosa, inni odwracali się od nich ze wstrętem, za­
przeczali im wszelkiej wartości. Niemałą tutaj od­
grywał rolę charakter pojedyńczych narodów.

Dziś ujrzymy Heddę Gabler na. scenie 
tutejszej. P-

K  R O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imienin Tadeusza Ko-

ńciuszM. _______

Djarjusz lwowski.
S r o d a, 14. grudnia.
Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite- 

chnisznego w lokalu Towarzystwa o godz. 6. wie­
czorem.

Teatr: „Hedda Gabler", sztuka w 4 aktach 
Ibsena (po raz pierwszy). Początek o godzinie 7. 
wieczorem.

C z w a r t e k  15. grudnia.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem, 

w sali ratuszowej.
Wieczorek humorystyczny, urządzony staraniem 

klubu urzędników poczty i telegrafu w sali Frohsinn. 
Początek o godz. 77a wieczorem.

P i ą t e k  16. grudnia.
Dalszy ciąg dyskusji nad reteratem p. Lewan­

dowskiego („O środkach zaradczyah przeciw przewle­
kaniu egzekucyj realnych") w Towarzystwie prawni- 
czem o godz. 7. wieczorem.

Drugi koncert galic. Towarzystwa muzycznego 
w sali Towarzystwa Początek o godz. 7. wieczorem.

O d A d m i n i s t r a c j i .  Z powodu zamieci 
śnieżnych w  Królestwie, przesyłka 49. numeru 
„Bluszczu" została o dwa dni spóźnioną. —  Abo­
nenci zamiejscowi otrzymają pismu to we czw a r­
tek rano , toż samo i abonenci miejscowi.

Nekrologja. W Stryju zmarJ d. 8. bm. Feliks 
Strzemię W o y n a r o w s k i ,  weteran wojsk polskich 
z 1830 roku, przeżywszy lat 80. W obrzędzie po­
grzebowym wziął udział „Sokoł" stryjski w mundu­
rach i stow. rękodzielników „Gw^zda", dając w ten 
sposób wyraz uznauia bojownikowi o wolność Oj­
czyzny. Zmarły weteran cieszył się wielkim szacun­
kiem i miłością, zwłaszcza wśród młodzieży, która 
się około niego licznie gromadziła. — Komendant 4 
p. drag. Fryderyk br. W e i g e l s p e r g  zastrzelił 
się d. 11 bm. w Wiener Neustadi

Kalendarz. Czwartek (14.): Nikazego. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 50, zachód o godzinie 3. 
minut 59.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wole* polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, słonsi, iaiząbki, 
cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, bażanty i ku­
ropatwy, tudzież pteotwo błotne i wodne w ogólności.

W kościele św Mikołaja odbyła się wczoraj 
o godzinie 9 rano msze. uroczysta, które; wysłuchali 
uczniowie seminarjum nanczycielskiego męskiego i 
nauczycielski personal tego zakładu, na intencję zna- 
nogo historyka, a długoletniego, zasłużonego profe 
sora seminarjum, obecnie zaś dyrektota, p. Łucjana 
T a t o m i r a.

Mszę celebrował kateaheta neminarjum ks. 
Twardowski. W ciągu nabożeństwa odśpiewał mszę 
Klonera chór uczniów seminarjum, pod batutą prof. 
P e t e r a ,  a przy towarzyszeniu sominarzycEiej

Tak śpiewy, jak i .kompaniament o k astralny 
wypadły wybornie i godzi się szczere wypowiedzieć 
uznanie p. Peterowi, ’ którego usilna praca., tak 
pięknemi uwieńozona została rezultatami.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dnia 
15. grudnia z uderzeniem godziny 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym między iunemi: Re-
kursy w sprawach policyjno-budowniczych ; wniosek 
w sprawie przypisu i poboru gminnego podatku 
czynszowego na rok 1893; wnioski w sprawie udzie 
lenia stypendjów dla sierót chłopców i dziewcząt; 
petycja wyborców miasta Lwowa, w sprawie zgro- 
madzoń przedwyborczych; w n i o s k i ,  d o t y c z ą c e  
u r z ą d z e n i a  s t a c j i  r a t u n k o w e j ;  sprawa 
szkoły ludowej dominikańskiej.

Patronowie chirurgji. W myśl ustawy wybor­
czej prawo głosowania przysłnguje m a g i s t r o m  
chirurgji, skutkiem czego p a t r o n o w i e  nie zostali 
na listę wyborczą wpisani. Zwracamy na to uwagę 
interesowanych, którzy wniesą, byó może, reklamacje 
przeciw temy zarządzeniu, Wątpić jednak nsleży, czy 
reklamacje te wobec brzmienia ustawy będą mogły 
być uwzględnione.

Z armji. Ostatni Yerordnungśblatt zawiera: 
Mianowania pułkownika artylerji Gustawa Semrada 
dyrektorem artylerii fortecznej w Przemyślu i pułko­
wnika artylerji Franciszka Grassera dyrektorem arty­
lerji fortecznej w Krakowie. Nadanie kapitanowi 1. 
klaiy 80. pp. Franciszkowi Kucharskiemu przy prze­
niesieniu na wtasne żądanie w stały stan spoczynku, 
charakter majora ad honores. Mianowanie starszym 
1 Lorzem w czynnej służbie kadeta zastępcę oficera

w szy na siebie płaszcz, wybrał się do parku. ;
. Przechadzka samotna w nocy i wśród ziarna po 

winna mu była  dobrze zrobić, przywrócić mi 
spokój i równowagę umysłu Im więcej jednak  
rozmyślał nad swem obecnem położeniem, tem 
bardziej stawał się rozgniewany na siebie same­
go i na świat cały, tak, że powrócić do White- 
friars zgoła jnż nie miał żadnej ochoty do bra­
nia odziała w z.naw ie.

Nie ziejm njąc nawet płaszcza, pospieszył do 
swego pokoja. Chcąc się jednak tam dostać, mu- 
siał przejść przez m ały gabinecik, w którym  
Łurja często w wolnych chwilach lnłńała prze­
bywać, ale teraz w czasie baln, b y ł pewien, żo 
jej tam nie zastanie. A  jednak, gdy przestąpił 
próg tego pokoikn. zapóźno jnż było cofać się, 
zastał Łucję przy fortepjanie, jak właśnie palca­
mi lekko przebiegała po klawiszach. Przystanął 
na chwilę, nie wiedząc, czy ma się cofnąć, czy  
iść dalej, ale zanim powziął jakiekolwiek postano­
wienie. Łucja odwróciła ku niemn głowę i zmu­
szając Bię do nśmiechn, zapytała:

—  Gdzieżeś pan byw ał, panie D rew ? .. 
W  sali balowej oczeknją pana z niecierpliwością.

—  Czy dla tego pani tam nie m a? — od­
rzekł spokojnie, jakkelw iek lekki ton jej mowy 
nie-o go podrażnił.

Łucja odwrócił] się, ażeby ukryć boleść, 
jaką jej sprawiła ta sarkastyczna jego uwaga, 
on zaś, nie mów ąc więcej ani słowa, zostawił ją 
samą i w yszedł z puko u.

Nie ch c iił pojawiać się na sali, dopóki nie 
zbierze się tam większa część gości. Przeczeki ? 
więc jeszcze czas pewien w swoim pokują a gdy 
nereszcie w szedł do sali, zabawa wrzała jnż ż y ­
ciem pefnem i hucznem. Tony m uzyki uderzyły  
o słuch jego jakby falą, a oczom przedstawiała 
się w pierwszej chwili tylko jedna w ielk ., ru­
choma, jaśniejąca tęczowemi barwami masa; po­

woli judnak począł rozróżniać poszczególne pary 
tańczące. Po chwili ujrzał i Łucję. Tańczyła  
z Gotfrydem, którego twarz promieniała blaskiem  
niecodziennym. Drew przygryzł wargę, widząc, 
jak piękną tych dwoje stanowią parę.

—  Prześlicznie tańczą — zanważył jakiś 
starszy pan do swego sąsiada.

—  M yślisz pan o tej jasnowłosej parze?... 
Meżnaby doprawdy sądzić, że to brat i siostra, 
a oni są tylko knzynami —  odparł dragi.

—  Słyszałem , że młody Raeburne i panna 
Łncja, a raczej pani Daller, czy jak się tam na­
zywa, staną nieDawem n stopni ołtarza .

— T ak?... No, to spotkają się ze sobt, dwa 
ładne mająteczki.

Rozmawiający oddalili się, a Drew został 
sam ze swojemi myślami. W łaśnie kończył się 
w a lc ; Gotfryd, prowadząc Łucje pod ramię, szedł 
prosto kn niema.

— Popatrz pani — odezwał się, gdy  oboje 
stanęli przed nim — oto Drew z ponurą twarzą 
na podobieństwo czarnej chmnry jesiennej. Jakte, 
ezyż ona jeszcze nie przybyła?

— Kto taki?...
— Naturalnie Bella I . . Nie będziesz p in  

przecie utrzymywał, żeście się ze sobą posprze­
czali?... A le to nie ma nic do rzeczy... Oto stoi 
przed panem Łacja która czeka tylko na to, 
aby ją ktoś zaprosił do tań^a, gdyż ja jestem jns 
gdzieindziej zamówiony.

Łncja spojrzała z trwogą w jego pochmurne 
oblicze. M:ałżeby jej odmówić? Or? stsł przez 
chwilę niemy, jakby szukał w głowie Btosownej 
odpowiedzi i patrrył się jej w oczy śmiało, w y­
zywająco

—  Nie jestem tancerzem —  rzekł wreszcie. -  
Silni m ężczyźni rzadko nimi bywają... Zresztą 
wiele już minęło lat od chw.li, kiedy po raz 
ostatni tańczyłem.

dra Juljane Lubowiedzkiegu Nadanie srebrnego 
krzyża zasługi z koroną rusznikarzowi 1. klasy Wil 
hflmowi Florerowi (55. pp.). Mianowanie akcesistą 
prowiantowym w rezerwie Ryszarda Schnlca (Prze­
myśl). Przeniesienie w stan spoczynkn porucznika 
Henryka Rożniatowskiego (z komisji mnndnrowej).

W Sprawie łaźni parowej Daeheńskiego, otrzy­
mujemy zażalenie na nieporządki, tam panujące. Prze- 
dewszystkiem wychodki są wadliwi i urządzone, a 
publiczność narażona jest na przeciągi i przeziębie­
nie. Piec i rury, służące do ogrzania pokoju, gdzie 
się mieszczą tnsze i basen, są także wadliwe, gdyż 
nieznośny ozad z węgli ramiennych napełnia wszy­
stkie lokalności. Nie koniec na tem. Pasy w nowych 
łóżkach tą  tak słabe, iż tworzą wcale nie pożądane 
zagłębienia, a prześcieradła są za krótkie... Admini­
strator nie jest w możności braki te usunąć, otóż 
zwracamy na to uwagę członków odnoś aej fundacji, 
ewentualnie magistratu, gdyż nieporządri te mogą 
źle wpłynąć na powodzenie przedsiębiorstwa,

Inspektorowie okręgowi. Szkoła donosi: Na 
15 posad inspektorów szkolnych okręgo* ich, ns któie 
ogłoszono konkurs, zgłosiło się 132 kompetentów, a 
mianowicie: 3 prowizorycznych inspeEtorow, 6 profe 
sorów gimnazjalnych, 32 nie egzaminowanych supien- 
tów gimnazjalnych, 7 nauczycieli szkoły ów;ozeń. 43 
nauczycieli ludowych z kwalifikacją na szkoły wy­
działowe, 5 nauczycieli z kwalifikacją na szkoły lu­
dowe, 10 księży obrządku rz.-kat., 2. księży gr.-kat.. 
3 osoby prywatne, a 11 osób, nie posiadających wa­
runków, w konkursie wymienionych, którym podania 
już zwrócono. Na ewentualnie opróżnić się mogące 
posady przy szkołach ćwiczeń seminarjów nauczyciel 
skich zgłosiło się 152 kompetentow

Obchody narodowe. Z A n d r y c h o w a  donoszą 
nam : Ja ł rok rocznie, odkąd Czytelnia n Andrycho­
wie powstała, tak i w tym rokn w dniu 3. grudnia 
rb . odbyło się za jej pobudką i w jej lokalu zebranie 
towarzyskie ku uczc/eniu pamięci naszegu wielkiego 
wieszcza Adama Mickiewicza. PiąEny program tego 
wieczoru rozpoczął się również pięknym odczytem o 
wieszczu, który wygłosił akademik p. Władysław 
Gayczak. Część muzykalna wypadła świetnie, dzięki 
najlepszym cnęciom i bardzo dobrej grze pani Zę 
dzianonskiej, pani Mandelbanmowej i panny Smolar 
skiej. Deklamacja, wygłos zol a przez pannę Marowską, 
jak niemniej śpiew solowy para dra Mauńelbanma, 
spowodowały ogólne oklaski; zaś chór dzieci szkol­
nych, odśpiewany pod kierownictwem znanego nam 
w powiecie z gorliwości i niezmnr inwanej pracj* 
sympatyoznego tutejszego nauczyciela prns Mieczy­
sława Mildnera, wprawił wszystkich w zachwyt 
Śpiew ten piękny dziatwy szkolnej przemówił wień 
cem melodyj polskich do serc wszystkich słuchaczy i 
pozostawił z pewnością życzenie, by żadDe tego ro­
dzaju zebranie, mając s na celu czcić pamiątki na 
szegc narodu, nie obeszło się, o ile to jest możliwem, 
bez pomocy i współudziału naszego młodego po­
kolenia.

K o l b u s z o w a  dnia 10. grndnia Jednem z nie­
licznych miasteczek naszych, gdzie nie nrządzsno do 
tąd wieczorków Mickiewiczowskich, była Roibuszot a. 
Dopiero bieżpoy rok zaznaczył się pod lyrn względem 
dodatnio, bo dzięki usilnym staraniom kilku ludzi 
dobrej myśli, odbył się tutsj w sali resuisy powiato­
wej dnia 27. listopada rb. uroczysty wieczorek ku 
uczczeniu rocznicy śmierci wieszcza Adama. Dość 
obszerna sala ledwie pomieścić mogła przybyłych, 
pomiędzy którymi widzieć można było szlachtę mie 
szczaństwo i reprezentantów ludu. Uroczystość zagaił 
p dr. H. przemówieniem, zawierająoem bardzo wiele 
pięknych i podniosłych myśli, a zaohęcającem do 
usilnej i rzetelnej pracy nad ludem. Z czuciem i siłą 
wygłosił p. dr. G. wiersz Marji Konopnickiej, do 
takiej chwili zastosowany, z l ś  p. Z a r z Dąbrówki 
pod Tarnowem przybyły, „Opowiadanie Jana“ z III. 
części „Dziadów". Nader obfity i szczęśliwie obmy­
ślany program muzyczny, wypełnił dalszą część wie 
ezorku w którego częsciowem wyEonaniu ubiegały 
się o palmę pierwszeństwa panie: Skowr., Jar 1
Niem. —  Wieczorek ten zakończyły dwe oDrazj 
z żywych osób, przedstawiające „Sybiraków" i 
„Przysięgę", których ułożeniem zajęli się pp. Gal. i 
Sm. Na tym wieczorku przygrywała bezinteresownie 
muzyka z Cmolasu, zorganizowana przez ks. prałata 
Rojkowskiego, a złożona z miejscowych włościan, 
przybranych w strój narodowy.

Zaznaczyć tntaj należy, że przyjście do skutku 
tego wieczorku, ułatwili wielce miejscowi i zamiej­
scowi nauczyciele ludowi p p .: Skowr ,  Kuź., Bed. i 
Łuk., którzy z zapałem i z poświęceniem wypełnili 
dalszą muzyczną część wieczorka, za co korni et na 
tem miejscu składa im serdeczne podziękowanie. 
Doihód brutto wynosi 121 zł. 80 out, — czysty 
54 zł 56 out., z których 29 zł. 56 cnt. przezna­
czono na rzecz miejscowych ubogich dzieci szkolnycn, 
a re.sztę 25 zł. na towarzystwo „Szkoły ludowij".

Emigracja do Brezyij!. Wedle doniesienia mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych, zawarł iząd brązy 
lijski d. 2 sierpnia br. z towarzystwem „Compania 
Metropoliiana" umowę, na mocy której to towarzy­
stwo zobowiązało się dostarczyć w przeciągu 10 lat 
dla Brazylji jeden miljon kolonistów. Sprowadzenie 
wychodźców do Brazylji znajdowało się dotychczas 
miojo kilkakrotnie przedsiębranych reform w rękach

T w ara Łucji w jednej oh wili o'dała się go­
rącym rumiuńcem. Jakżeż mógł mówić coś po­
dobnego, k :edy przecie nie dawniej, jtk  przed 
kilku godzinami tańczył z Bellą. B yła  to stano­
wcza odmowa, pokazująca, że z nią w ogóle tań­
czyć nie zamierza-

Gotfryd, nie rozumiejący tego wszystkiego, 
wpatrywał się w przyjaoiela swego z najwyzszem  
zdumieniem.

—  Co panu jest, D rew ? — z_pytał.
— N ic; po prostu nń chcę tańczyć.
— A  więc musimy sobie w yszukać kogo in­

nego, panno Łucjo. CD, właśnie nadchodzi kilku 
danserów. Ale proszę pamiętać, że jeszcze trzy 
walce należą do mnie —  i z temi słowy oddał 
ją  w ręce jakiegoś .nnegc młodego człowieka, 
który Łucję zaprosił do tańca, a sam oddalił 
się, udając wszystkim ceremonjalny ukłon.

D rew  pozostał znowu sam, oparty o drzwi, 
niezdecydowany, co ma daiej począć ze sobą. 
Czuł żo postąpił źle, to zachował się, jak pro­
stak bez wychowam^, a w dodatku skłamał. 
Chciał iść do rwego pokoja i w samotności szn- 
kać poci szenia, ale przy izla mu na myśl Bellu 
i postanowił zasłngiwaó się jeszcze. Począł tedy 
rozglądać się za nią — jak zwyczajnie — zna­
lazł ją  otocnoną dokoła młodymi ladźmi, którzy 
wraz z nią śmi iii się tak, jak gdyby ta zabawa 
była  tylko dla uicn samych

—  O, panie Drew, chodź że pan tn czem  
prędzej i nwolń mię —  zawołała, njrzawszy go.

W szyscy rozstąpili się p zed Drewem, po­
wszechnie bowiem iw _ ża m  go. jeżeli nig za 
zdeklaro* antigo narzeczonego Belli, to w każdym  
razie zł . takiego, który nim będzie niedłngo.

—  A  więc, pomimo wszystko, zmieniłrś pani 
swój zamiar ? — zapytał, gdy oboje zostali sami. 
—  Czy to jest owa stara snknia ? Ależ ona wcale 
tak źle się nie przedstawia.

przedsiębiorców prywatnych, z którymi r7ad brazy­
lijska zawierał od roku 1888 liczne układy. Owe 
układy mają być obecnie uchylone tym najnowszym 
nkładen któregi główne postanowienia są aastępr- 
jące; „Compania Metropólitana" obowiązuje się do­
starczyć począwszy .,d dnia. 1. stycznia *893 w ciągu 
dziesięciu lat jeden miljor wychodźców z Europy i 
portugalskicn, oraz hiszpańskich kolonij; roczny kun- 
tyngens wychodźców nie ma przewyższać 100.000 
ludzi, ani też być niższym od 50 .00?; między spro­
wadzonymi kolonistami ma być 90 prc. rolników, a 
10 prc. rękodzielników; jednego roku nie można spro­
wadzić więcej jak 60 prc. jednAf narodowości; osób 
stanu wolnego sprowadzać nie wolno, jedynie całe 
rodziry.

Popierając kolonizację obcycn wychodźców, ma 
rząd brazylijski na oku dostarczenie sil roboczych do 
uprawy kawy, b-akujących od cżaiu zniesienia nie­
wolnictwa. Teraźniejsze stosunki gospodarcze w Bra­
zylji mą.ą być baidzo niekorzystno dla emigracji. 
Wskutek zdeprecjonowania brazylijskiego pieniądza 
papierowego, jakoteż z powodu znacznej drożvzny, 
pogorszyły się bardzo ctosunki płacy na nieko-zysć 
ronotników, którzy nie mają lodków  do zaspokojenia 
najniezbędniejszych potrzeb. Żywność bardzo podro­
żała. a koloniści, którzy są przeznaczeni głownie do 
zadtąpiomr, dawnych niewolnków, cierpią wieiLi nie­
dostatek, ciężko pracują i widzą się nieraz zmnszuni 
do powrotu dc ojczyzny. Tak n. p. w sierpnia t. r. 
opuściło więcej, niż 10.000 oDcyor kolonistów Bra- 
zylję; uwagi godnem jest również, żc kolonistów za­
mierzają osiedlać przeważnie w stanach północnyoh 
Pernambuco, Espiritc Santo i Bahia, enociąż alimat 
tych stron notorycznie jest zabójczym dla Euro„ejo*r- 
ków. Owoż o tych stosunkach zawiadomił namiestnik 
Kazimierz hr. Badeni wsz stkich starostów, celem 
pouczenia ludności w odpowiedni sposób o zgubnych 
skutkaon wycnodźctwa do Brazylji, z uwagą, że — 
według doniesienia posła w Rio Janeiro — dostar­
czać ma Galicja z pomiędzy austrjackioh kiajów ko­
ronnych najwięKszego kontyngentu wychodźców do 
Brazylji.

Ponieważ wobec powyższej umowy należy spo­
dziewać się rozwinięcia silnej akcji Erajn, w oeln 
rozbudzenia wychodźctwa do Brazylji, przeto na­
miestnik zaleta starostom wszelką czujność w tej 
spraw ie  i wzywa ich, ażeby przeciw agentom emi­
gracyjnym występowali z całą surowością.

Wenta gospodarska. Na wentę guspnd&rsLą, 
mającą się odbyć dnia 22, grudnia b. r. nadesianr: 
Hrabina Otylda Stadnicka 25 zł., pani Kazimierzowa" 
Tchorznicka 10 zł., hrabina Michałowa Baworowska 
15 zł., pani Augustowa Gorayska 1 ktąg sera, pan 
P m drzym iiik i 1 rogacza, 2 za!ące, hrabina Potoona 
z Bnczacza 6 zajęcy, generał Merey 10 z ł , hrabina 
Potocka z Ossowiec jednego rogacza, aw a zające.

M ar ja Badeniotta.
W Kołomyi od Nowego R oki napowrót za­

prowadzony zostanie czas miejscowy zamiast środki 
woeuroneiskiego.

I ab ykantkę aniołków bednarską, w Łodzi, 
skazał sąd na jeden rok więzienia. Proknratoi, Etóry 
wu.ósł 15 lat robót przymusowych, zgłosił zażalenie 
nieważności.

W sensacyjnym procesie Waidstoina zaszła nowa 
fazn. Na wniosek obrony, zarządził wtższt sąd km 
jo wy, iżby 400 000 zł. darowanych ptze. hrabiego 
Waldsteina dwom jego oficjalistom, niezwłocznie im 
wypłceono.

Na tropie zbrodni. Wiedeńska policja ściga obe- • 
cnie szajkę rabusiów na w i lką skalę, naatóraj ezele 
stoi uiejak" Rosenthul Alojzy. Jest to młody człowiek, 
liczący lat 28, władający dziesięcioma języsaml. Ro 
sen.hai, Francuz z pochodzenia, objeżdżał ja ly  ąjent 
artystycznej stolarni w IrsbruKu, całe -Włochy, prze­
syłając zmyślone zamówienia- Między mnemi, na fik­
cyjne zlecenie biskupa mesyńskiogo, w wysokości 
14.000 zł., pobrał 3.000 zł gotówką i 7.000 zł 
towarami. Policja przypuszcza, że zręczny oszust 
miał wspólników we wszystEicb główniejszych mia 
stach.

Em inpasza zamordowany! Według donieBiel 
Moming-pi/st, Emin-pasza wraz z całym swym or­
szakiem poniósł śmierć na wybrzeżu rzek. Story.

Drohobyckia „Kółko naukowe" odbędzie po­
siedzenie w środę dnia 14. bm. o godz. 6 wisczo- 
rem w ssli rady gminnej.

Piókna Zerrada. I zdowu newnemn mężowi za­
bawny przytrafił się temi dniami w Paryżu wypadek. 
Mężem był bogaty Maltańczyk, nazwiskiem Beramigni, 
mieszkaniec miejscowości El Aruch w Algierze, który 
w noyoczetmym Babilonie szukał rozrywki i pewnego 
daia zwidzał na przedmieściu budy jarmarczne, gd] 
nagie uderzyły go dźwięki muzyki aiabskiej. Płynął! 
ona z jednej z bud, w której —  ja t  głosił napm 
popisywała się tańcem „piękna Zerrada". Maltańczyk 
wszedł zz  innymi do wnętrza baraku, skoro w szatit 
spostrzegł wzekamo „piękna Zerradę", stanął, jak 
wryty, poznoł w niej bowiem własną żonę, która- 
opuściwszy go przed dwoma laty, poświęciła się Lr- 
rjerze „jarmarcznej".^ Beramini rzucit się wściekły 
na scenę, piękna Zerradr, poznawszy go, zemdlała 
muzykanci podążyli jej z pomocą, tyn zaś ostatnim 
z ratunkiem publiczność i oto niebfwcm Maltańczyk 
wraz z całą trnoą skoczków znalazł się w policji.

—  Moja stara snknia! Jesteś pan -jhyba 
ślepy. Przecież to całkiem nowa, zarówno, jak  
wachlarz, rękawiczki i wszystko inne. D ziś pc 
połndnin, gdy byłąm tutaj, otrzymałam paczką. 
EjJ niedobry człowieku! Mówisz pan znpełnie 
tak. jak gdybyś sam do tego ręki nie przyłożył. 
Nie mogłam jeszcze dotrzeć do Łucji, ażeby się 
ją raz zapytać ozy to w is.ocie ona jest antorką 
tej przesyłki. W ymieniam ją, ponieważ zresztą 
nie mam pojęć:£, kto inny m ógłby to zrobić. 
Papa n>e kupił dla mnie tego wszystkiego i nikt 
zresztą u nas w domu nic wie w tym wsględzu  
więcej odemnie, chociaż wszystkim  bardzo podo­
bały się te rzeczy. Spojrzyj pan tylko na wa­
chlarz, czyż on nie jest botki?

— Prp.wdę powiedziawszy, to >a nie widzę 
w nim nio bos nego — rzeLł D rev  anśnuecheir. 
—  N ie mogę także przypnszczać, by on spadł 
z nieba.

— Daj pan spokój żartom — odparłn szyb­
ko. — Wifiuz pan dobrze co myślę, i wiesz, ż« 
nic posiadam sio z radości. Teraz to jo t  się ns,- 
wet nie wstydzę przyznawać do tegc, i e dzii 
je-zes e popołudnia, wrscająo do u om a, zaiewaiam  
się łzami — i cóż zastałam w domu ? —  oto ową 
olbrzymi], przesyłkę.

—  W idocznie istnioją dobre duchy, w któ- 
ryob bytność na ziem. dotychozi s nie ś. ierryiem, 
I jaKżeż podoba się p*n’ jej toaleta?

—  W  span iała cudowni ! To jest wiośnie 
mój ulubiony kolor — blado-żółty, a te koronki, 
a ten w aoh.arz! A  dodaj pan do tego jeszcze  
tiui z całym  tuzinem rękaw iczec. Ten. kto mi 
to wszystko posłał, mnsi Dosiadać b&rdco dobre 
se-ce. A le otóż i Łuuja, muszę Bię jej sar&a spy­
tać. Popatrz pan tylko, czy ona dzisiaj me w y­
gląda rzeczywiście, jak  królowa?

(Ciąg dalszy nastąpi,)

Krem orjentalny biały,
1 zł., cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółuwy dl» szatynek zł. 1*20 
nadaje twarzy naturalną białość i delikatność. Twarz dziobata i piegowata 
l  zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną.

M A G N O L I A
jedyny środek odświeżający płeć: skóra aucha, szorstka i zgizybiała pod 
wpływem M a g n A liu y  staje się miękką i delikatną U fa g n o iln a  u s u w a  
c z e r w o n o ś ć  n o z a  i  w ęcry« Oena tego znakomitego środka 1.zł. 50 et.

J. IH NATO W ICZ,
LWÓW, sklepy właunu ulica Kopernika 1. 3, nliea Halicka 1. 11. 

KRAKÓW, Sukiennice 1. 20. —  CZERNIC W  OH, Rynek 1. 2.
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tPo {.a *d*t»w<ema oałej sprawy, oddano w ręoe w 'k>n- 
rzc,i*v słusznie mnłionkr, podobno niesłusznie , pię­
kną" Łerradę.

Zakłady. Ostatnie wybory amerykańskie stały 
się |**®oJom różnych zakładów najdziwaczniejszych. 
Tale na przykład pewien republikanin, przegrawszy 
zakład z demokratą, musiał ohodzić po nlicach w 
niezwykle wysokim Kapeluszu keztałiów dziwacznych. 
Pewnej piękuosoi niepowodzenie *  zakładzie kazało 
teraz, aż do dnia urzędowego ogłoszenia Clevelanda. 
•bywać się bez gorsetu. Jeszsze inny ODywatel był 
zmuszony na znak przegranej ogolić sobie całą głowę 
i breoę

Wiadomoici OJObistr Namiestnik Kazimierz 
br. B a Jen  i ,  wyjechał dnia 11. bm. na dni kilka 
do Badziecbowa, gdzie się odbędzie polowanie.

Komitet dla budowy pomnika Al. hr. Fredry.
Onegdsj o godzinie 6. wieczorem odbyło się w „Ko­
le literacko-anystycznem" posiedzenie ściślejs ego ko­
mitetu .dli. budowy pomnika Aleksu-dra hi. Fredry 
Stan wkładek wyniósł w dniu onegdajszym sumę 
4 066 sł 38 et. Postanowiono wystosować podanie 
do namiestnictwa z prośbą o przedłużeń i po*wclenia 
ua zbieranie składek w roku 1893; wysłać odezwę 
a° teatrów poiskich w Krakowie i w Poznaniu, by 
dyrekcje tychże urządziły przedstaw enia na cele bu- 
d' 'Wy pomnika, oraz upraszać kollektorów o zwrot 
zalegających list składkowych. W naszem mieście u 
rządzeniem przedstawienia na cele budowy pomnika, 
zająć sią przyrzeKł br. Henryk Skarbek. Przeastawie- 

— to odbędzie s'ę prawdopodobnie w pierwszych 
dniaol ° >veznia r. p.

[ w ]  Z izby sądowej. W procetie Karnym mał­
żonków Bieńkowskich przesłuchany został onegdaj 
rano ostatni świadek, Jan hr. S e h a f f g o t s c h e ,  
były porucznik 18. pułku ułanów który przybył na 
wezwanie sądu z Paryża. Zeznania hr. Schaffgotsch’ego 
potwierdziły wszystkie okoliczności, przemawiające 
przeciw oskarżonym Hr Sohafig zeznał z całą sta­
nowczością, iż od Bieńkowskiego pieniędzy nie dostał, 
a skrypt dłużny na 1.920 zł podpisał pod groźbą 
wywołania skandalu i opublikowania całej sprawy.

Po umknięciu postępowania dowodowego, posta- 
-  wił trynnnac sidziom przysięgłym cztery pytania 

główne, odnośnie do oskarżonego Bieńkowskiego. Pier­
wsze, w kierunku zbrodni gwałtu publicznego, dru­
gie w kierunku zbrodni oszustw. pop* łnionego przez 
złożenie fałszywej ] rzysięgi, trzecie w  kierunku prze­
kroczeni ustawy o włóczęgostwie, czwarte co do 
występzu oszustwa. Piąte pytanie główne odnosi się 
do oskarżonej Heleny Bieńkowskiej, cudo popełnienia 
zbrodni wspćłwiny w zbrodni gwaPu przez wymusze­
nie. Oskarżenie uzasadniał zastępca proknratorji pań­
stwa p. Piwocki, Gerarda Bieńkowskiego bronił adw. 
Willersdorf, Zofję Bieńkowską adwokat dr. Menkes.

O godzinie 10. udali się sędziowie przysięgli na 
naradę, która trwała uwie godziny. Sędziowie przy­
sięgli zaprzeczyli pytanie pierwsze, natomiast potwier­
dzili pytanie drugie, trzecie i czwarte. Piąte pytauie, 
odnoszące się do Bieńkowskiej, zaprzeczono.

Na podstawie fego werdyktu, trybunał zasądził 
Gerarda Antoniego dwu im. Korwin Bieńkowskiego 
de Herberstein na 8 m i e s i ę c y  c i ę ż k i e g o  w i ę ­
z i e n i a ,  zaś Helenę Bieńkowską u w o l n i ł  ud 
oskarżenia.

Rozprawa skończyła się o godzinie pół do 1. 
w nocy.

Curiosum. Wobec zbliżającej się „*wiazdki“, za 
granicami Anny niemieckie szlą do Galicji tysiącami 
egzemplarzy prospekty swych wydawnictw literackich 
i artystyoznyoh. W liozbis tyeh przedsiębiorozyoh 

. firm znalazł się i pan F. S a l a  et  Gp. (Berlin N.
W. 52. Mittełstrasse), który w katalogu swych 

-jdjęć fotograficznych, wj mienia między innymi por­
tret króla W i e l k i e g o ,  Bmierć k r ó l a  Gzsrnic- 
c k i e g o , oraz podobiznę r a b i n a  Felińskiego. Ceny 

Lsą niezwykle niskie Kupujcie!
Ib To w a rzystw o  oświaty ludowej, przyjętym od 
Hat kilku zwyczajem, nrządza i przez zimę rb. sze- 
'  reg odczytów popularnyob. Pierwszy z tych wykła 
z dów wygłosił w ezaole św. Zofji członek zarządu tej 
|  instytucji p Tadeus* Czapd ki, mówiąc „O Warszs.- 
f wie przed stn iaty“. Salę zapełnili liczni bardzo 

słuchacze.
Z politechniki. Na walnem zgromadzeniu słu- 

chaozów politechniki z dnia 28. listopada b. r. u 
chwalono udzielić nstępnjącemn wydziałowi afesoluto 
r;Bm, wyrażając podziękowanie za gorliwą pracę około 
dobra towarzystwa. Następnie ucnwalono następująoe 

} wnioski wydziału 1. Roziae trzy stypendja imienia 
owarzystwa o rocznyoh 120 zł., pomiędzy potrzeba- 

► ląeycb członkow 2. Zaprosić p. Adama Asnyka 
[ na członka honorowego. 3. Urządzić w czasie wy- 
) stawy powszechnej wo Lwowie w roku 18<H zjazd 

wszystkich byłych członkow towarzystwa. 4. Założyć 
ęgę pamiątkową. 5. Wznowić konkurs, ogłoszony 

przes towarzystwo w roku 1884 na następujące 
race . „Wykazać i uzasadnić, jakie gałezie przemysłu 
ądź mechanicznego, bądź che niecnego, mają natu- 

podsiawę w zasobach ekonomicznych kraju 
aszrgo“ z terminem nadsyłania prac do końca listo- 
ada 1893 roku. Autor * chwili ogłoszenia kon- 
|ursu ma być członkiem towarzystwa. 0. Wydział 
a się zająć utworzeniem w łonie towarzystwa kółka, 

.•opatrującego kolegow w odz>eż, opał i t. p., po 
nach zniżonych.

Do Wydzjałn weszli: jako przewodniczący p. 
'arol Buebenbaner, jako zastępca przewodniczącego 

Józef Sosnowski, jako skarbnik p. Leon Mroezko- 
ski, jako bibljotekarz p. Adam Lukas. Do wy- 
;iałn weszli : pp. Kazimierz Zipser, Adam Mińeki, 
adeusz Jaszczuroweki, Ferdynand Gibmann, Adam 
iebak. Mieczysław BynczyńsKi. Jako zastępcy wy- 

owyr.h: Kazimierz Szczepański. Maksymilian Hu- 
er, Władysław Sadłowski, Jędrzej Moraozewaki.

N ow y regulamin koiojowy z  dniem l  sty- 
eznia 1893 r. wchodzi w żyoie na kolejach austro- 
węgierskieb nowy regulamin, który przed para już 
dniami ugłosił „Dziennik ustaw państwowych “ Z cie 
kawych rozporządzeń, do któryoh już wyszły komen­
tarze radoy Buszmana i dr. J. Szwaba, wyjmujemy 
te, które dotyczą publioznoś i. A więc dla wygody 
podróżnych odtąd rozkład jazdy na przystani ach. 
którego przegląd nieraz zbyt wiele pochłaniał dro­
giego czasn, zanim się odszukało potrzebny, ma być 
na dwojakim drukowany papierze. I tak: rozKłaaowi 
■azdy kolei krajowych przepisano papier jasno-żółtr, 
innym biały Drngie d:.wonienie, ta zmora wszystkich 
podróżnych, przejdzie w sferę rzeczy dopuszczalnych, 
ale nie koniecznych, to znaczy, jeśli w poczekalniach 
portjerzy ogłoszą, lub wydzwonią odjazd, dzwon na 
peronie może się nie odzywać. Otwieranie oddziałów 
w wagonach przez podróżnych dotychczas bezprawne, 
regulamin newy uświęca u dodatkiem .byle nie pod­
czas jazdy." Nadużyciom popełnianym w oddziałaoh 
dla niepalących przez jalaczćw, kres położono przez 
bezwarunkowy zakaz palenia, choćby wszystkie osoby, 
w oddziałach tych jadące zezwoliły na nie. Okien 
z obu stron nie wolno otwierać, chyba że wszyscy 
podróżni oddziału zgodzą się na to ; zresztą co do 
tego najwyższą instancją mianuje regulamin kondu­
ktora. Z rodzaju psiego tylko salonowe cieszą się 
względami dyrekcji ruchu, z innyoh ledwie psy goń­
cze i to tylko w trzeciej klasie można z sobą brać 
do oddziału. Na koniec smntnc. ale prawdziwe: za 
dzieci się płaci począwszy od wiekn 4 lat —  cenę 
podaje taryfa.

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od 
wypadków w e Lw ow ie  odbyło się dnia 4 h m .  
piętnaste posiedzenie zarządn przy niezwykle licznym 
udziale członków tak z Galioji, jak i z Bukowiny. 
Z przemówienia przewodniczącego dra Domaszewskiego 
wyjmujemy następujące szczegóły: W r. 1892 wy 
płaci] Zakład, tytułem odszkodowań dla osób uszko­
dzonych i rodzin, pozostałych po osobach, zabitych 
skutkiem wypadków, przeszłe 28.000 zł. Opłaty za 
ubezpieczenie, pobrane dotąd -.a rok 1892, wynoszą 
90.642 zł. 90 ct i wykazuj* znaczniejszy wzrost w 
stusuLku do analogicznej oyfry roku ubiegłego. Za 
inicjatywą inspektora przemysłowego, p. Nawratila, 
przygotowuje się do diuku instrukcja o środkach 
ochronnych przy maszynach roluiczyoh, przy Których 
stosunkowo nąjwięcej wypadków się wydarza.

Inspektor Kas dla chorych, p. Pogórski, zwidził 
w ostatnim czasie dalszych 11 Kas, należących do 
Związku, przyozem imtytucje te przyjmowały z naj­
większą gotowością fachowe wskazówki, dotyczące 
prowadzenia ksiąg i manipulacji.

Na żądanie, wyiażone przez obecnego na posie­
dzeniu komisarza rządu, radcę namiestnictwa dra 
Kleeberga, uchwalił zarząd przedkładać sprawozdania 
z lustracji Kas dla ohorych namiestnictwu, celem 
umożliwienia ewentualnych dalszych zarządzeń, ze 
strony tej władzy.

Następnie uchwalono cały szereg spraw o od­
szkodowana, należących do kompetencji zarządn, po 
Przedstawieniu ich przez refer<mta, dyr. Lama ; z uła­
twiono liczne sprawy bieżące, a nareszcie zaaprobo­
wano wzory ksiąg buchalterycznyoh dla powiatowych 
Kas dli. ohorych, sporzą lżone napolstawie zebranych 
doświadczeń.

Oto logogryf, którym stary deputowany i nie­
gdyś minister, Sarrien, powitał nowe ministerjnm we 
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"lleplairagea znaczy odnowienie tynku, pobielenie 
na nowo.

H u m o r y s ty c z n y  k a le n d a r z  „Śm igusa**
na rok 1H93, uznany jako najlepszy, nabywać mogą prenu- 
mentorowie „Dziennika Pol kiego* po z n i ż o n e j  a e- 
n 11 III ot. ( a  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  4 5  ot. Na Im 
ozdobnie wydary kalendarzyk k i e s z o n k o w y  „Śmigusa* 
koBi-tuje LI > ot. (z przesiłką pocztową) 32. ct

R a d a  n a d z o r c z a  uprz. gal. ake. Banku hipo- 
teoznego uchwaliła wypłatę kuponu od ikcyj Banku płatnego 
dnia 1 . stycznia 1893, po 10 zł.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Wiafipmeśol osobiste. Helena M o d r z e j e ­

w s k a  występowała w tych dniaoh w nowojorskim 
Garden Theatae jako „Mary Stuart*, a liczne audy- 
torjnm obsypywało ją kwiatami i dziękowało okla­
skami. Mortimera grał słynny Otis Skinner gdy Lei- 
cesterem był Beaumont Smith. —  Herbert S p e n c e r  
— jak donosi Pall Mail Gazette — eiężko zacho­
rował.

Bepertoar teatralny. W teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w e  środę d o  raz pierwszy „Redda G»btar“, 
sztuka w 4. aktach Henryka Ibsena, w przekładzie 
Julji Otrembowej; jntro we czwartek rAida“, opera 
w 4. aktach Yerdi’ego. Pierwszy występ pani Marji 
Pawlików Nowakowskiej i wyitęp panpy Sapho Bel- 
linoioni i pp.: Aleksandra Myszugi, Rudolfa Beru- 
hardta i Juljana Jeromina.

Z teatru. Słynna komedja „Syn Giboyer’a ,“ 
odegraną została onegdaj w naszym teatrze, ze zwy­
kłym i należnym jej sukcesem. Z pewnem nama­
szczeniem odegrali artyści nasi ten utwór znakomite­
go pisarza, dostrajając się wyśmienicie do tonu tak mi­
sternie przez autora podanego. Postaoie tworzone rę

ką mistrz?., wyszły tez * eałei pełni w wytwornej 
grze pp. i Fiszera, Zboińekiego, Chmielińskiego. Wo- 
leńskiego, Trapszy i pań Stachowiozowij, P t.nkiewi- 
czówny i Otrembowej.

Dziś ujrzymy bardzo starannie przez dyrekoję 
przygotowany głośny dramat Ibsena p. t. „Heddn 
Qabler.u

O v artości i znaczeniu samego utworu pomó­
wimy obszerniej później, dziś już jednak zaznaczyć
możemy, że w nowym tym dramacie Ibsen tak
bardzo odbiegł od szablonu, jakiego się trzymają
nawet niektórzy więksi jego bracia po p órze, że
stworzył tak coś na wskroś oryginalnego, iż już ten 
sam fakt wystarczy, aby zdołał wzbudzić jak naj- 
szercze zainteresowanie.

Gdy zaś dodamy, że wszystkie role powierzono 
najcenniejszym siłom naszego dramatu, nie ulegŁ 
wątpliwości, iż „Hedda Gabber“ na równi, iak 
wszędzie z.a granicą i n nas zdobędzie sobie pier­
wsze miejsce w repertoarzu.

Rolę tytułowąJJ odtworzy p. z a l a z o w p k a ,  
studjnjąca ją od dłnższegc czasn z zamiłowaniem i 
gorliwością jej właściwą. Obok bohaterki ujrzymy 
panią G o s t y ń s k ą  i p p .: Ż e l a z o w s k i e g o ,
Chmielińskiego i Zawadzkiego, —  każdy w roL, 
przedstawiającej typ oryginalny, skończony.

Koncert T o w . muzycznego pią knwy zwraca 
szczególną nwagę kaźdegu miłośnika muzyki na nie­
zwykle piękny program. Wykonane tu bęazie nowe 
dzieło Brahmsa: Kwintet na instrumenty smyczkowe 
i klarynet, który wszystkie estradi koncertowe Europy 
obiega, nastęonie — również nowość — Galla dwa 
chóry damskie, bardzo wdzięczne i melodyj-ie. Nie­
mniej nowemi będą prześliezne pieśni Masseneta i 
pieśń biblijna Lassena na baryton, organy i wiolon­
czelę. Dział solowy wokalny objął p. Teodor Borko­
wski w dziale instrumentalnym wystąpi panna Zel- 
linger, oraz pp. Schwarz Sladek, Wolfsthal i Wsze- 
laezyńoki. Koncert ten zapowiada się bardzc pięknie.

O s t a t n i e  t f L a a o m o ś c i .
Pierws* v numer radykalno - antisensick~'cgo 

pisma które wydaje Vaschaty, pojawi* się bez 
programu, bo gc skonfiskowała policja. Jako w y­
dawca figuruje agitator czeski dr. B axa. Pismo 
zarznea M łoaoczechom, żo są za mało radykalni 
i że nie przebierają w ludziach, których ściągają 
do swego stronnictwa.

Dr. Antoni S c h m e r l i u g ,  b. prezydent! 
n&jw trybunału, leży już od dłuższego czasu 
ciężką powalony chorobą. Leczy go prof. df. 
N o t h n a g e l .  Przed tygodniem a sędziwego 
p&cjanta nastąpiło inacznr polepszenie i spodnie 
weno się, że dr, Schmerling wkrótce przyjdzie 
zapełnić do zdrowin. Obecnie jednak silny ka 
■ze) zno» u pociągnął aa sobą pogorszenie ogól­
nego stann.

Monachijska Al/a Ztg. zapewnia stanowczo 
że na miejsce ks. Galimberti’ego, (który otrzy-. 
ma kapelusz kardynalski) nuncjuszem we W ie­
dniu zostanie nuncjusz tutejszy, ks. Agliardi.

Pol. Corr. donosi z P a ry ża . obec faktu 
iż żadne z państw uczestniczących nie wymówiło 
konwencji romańpaa unja monetarna została mil­
cząco przedłużoną na rok 1893.

Figaro ogłasza na czole enzaeyjnj arty­
kuł o finansiście drze .Kornelu Hertzu, który ko- 
mandytUjąc czas pewien Justicp mianowany zo­
stał przez Freycineta w yższym  oficerem legji no- 
Doron aj. W idziano go w przeddzień śmierci 
R inacha w towarzystwie samobójcy, iakoteż <2l 8- 
m enceru i min. «karbu Rom ier<. j'ravdziwość 
tych faktów prświadezy oenatoj1 Devót

Z Rzymu donoszą o wielkich zmianach, 
jakie niebawem mają nastąpić w składzie oso­
bistym watykańskiej dyplomacji. I  tak monsignoi 
G ilim berti, nuncjusz we W iedniu, puwrodi po. 
otrzymania kapelnsza kardynalskiego do Rzymu, 
.  jego miejsce obejmie msgr. Agliardi, nnnejusz 
przy dworze bawarskim. Togo osi atmego zastąpi 
jeden a crłonków kongregacji dla nadzwyczaj- 
nyeh spraw duchownych m igr. 8egne, lubm sgr 
Ajuti. M iejsce nuncjusza mądrych lego insgra 
di Fietro zajmie asesor kongregacji inkwizycji 
msgr. Gretoni. Papieski podsekretarz stano mogr. 
Mcctnnii otrzyma kapoilnsz ka-dym .lski i będzu  
mianowany prefektem apostolskich pałaców, pod­
czas gdy internnncjusz w Hadze msgr. Rinsblini 
rostanie podsekret.arii.em sta; su. auditorc santissi- 
mo msgr. Faasti asesorem kongregacji inkw izy­
cji- Prefekt arcbiwarjnszów apostolskiej bibljotoki 
msgr. Oiasca ODę^ie posadę sekretarza propa­
gandy po msgrze Persico, który otrzyma go 
dność, kardynalską. Prócz wym ienionych książąt 
Kościoła, godność kardynalską ma utreymaó 
arcybisknp z Sew illi i msgr. W alih, arcybiskup 
z Dnblinu. ^

Bada państwa.
(Telegramy „Dzieńrlka Polskiego“).

Wiedeń 13. grudnia ( W  izbie pośióte). 
doprowadzono do końca tylko rozprawy nad 
interpelacją, „Fhoenixa" dotyczącą, p-iczem odro 
czono do dziś posiedzenie. W rozprawach rzę 
cfconych nad „Phoenixem“ uczestniczyli, oprócz

Lwów, z Izby bo d ło  wej
i  dnia 18 Grudma 1892 r.
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p. G e s r m a n  a, także Y z m t y  i L u e g e r ,  
jak niemniej dwaj reprezentanci rząd a, szefowie 
sekcy'ni Plappart i Cali. Ci ostatni wprawdzie, 
bronili bardzo energicznie państwowe organy 
nadzorcze, atoli ani byli powołani, ani też l y ,: 
w możno'ci' osłabić zarzuty, zebrane przez 
Gessmanna przeciw „Phoenixowi“.

Pp. C h a m i e c ,  H o m p e s z ,  W o l a ń r ł r i  
są m. dzisiejszy objad u cesarza zaproszeni. F a­
ktowi temu m y l n i e  gotówby kto przypisywać 
jakiekolwiek znaczenie polityczne gdyż wszyscy  
trzej zostali zaproszeni — w myśl przepisn ety ­
kiety dworskiej —  w charakterze szambelanów  
cesarskich.

W  Ally. Ztg. notuje pogłoskę, że hr. W a r  m- 
b r a n d t  ma być do gtbinetn powołanym. Nie 
jako reprezentant lewicy, lecz N i e m c ó w  w o. 
g ó l e .  Otóż w sferach parlamentarnych panuje 
mniemanie, że powóranie hr. Wurmbrandta do 
gabinetu spowodowałoby r o z ł  l  m w łonie zje 
dnoczontj lewicy.

W  kom sn budż9iowej oświadczył p. H  e i 1 s- 
b e r g  imiecium lewicy, że ta estataia chce gło­
sować wyłącznie zs 2 miesiecznem prowizorjnm 
Poniew&z dr. S t e i n b a c h  zganza się na tty, 
więc jednogłośnie ncbwalono dwnmiesięczne pro- 
wizcrjuni

Wiedeń 13. grudnia. ( Z  izby postów). 
P. Fteinwunder postawił nagły waiosek, aDy 
wybrano komisję z 24 członków, celem zbada­
nia rozporządzeń ministerstwa spraw wewnętrz­
nych, polecających magistralom w Celowcu i 
w Clili nietylko przyjmowanie podań słoweń­
skich, ler.i także załatwianie ich po słoweńska. 
Komisją ta zajmie się taąże rewizją wszystkich  
rozporządzeń językow ych. Uzasadniając swój 
wniosek, wskazał mówca na to, że 10 oz porzą­
dzenie ministeijaine w yw oła wśród ludności nie- 
m .eckiej w ielkie zaniepokojenie i dla tego nale- 
ży wypracować projekt nowej ustawy języ­
kowej .

Izba 127 głosami przeciw 86 odrzneiła na- 
^łość tego wniosku, za którym gło.ow_L ozłon- 
Lowię lew icy, antisettic:, narodowcy niem iecej i 
kilku człoLków klubu Coionini ego — Następnie 
przy.sąpiono do dalszej debaty nad budżetem  
ministerstwa sp.ww wewnętrznych. Poseł Katow­
ski wyk&zywal, że nadzór państwowy nad towa­
rzystwami asekaraoyjnemi jest niedostateczny i 
żądał jak najrychlejszego z"ipro*. adzema przymu­
sowej asekuracji od ognia głównie w interesie 
włościan.

Teiegm iw  .Dziennika Polskiego
ffledeń 13. gendnia. Ministerstwo handla 

rozesłało —  jak się drwiadnję z dobrze poinfor­
mowanego źródła —  okóhi k do krajowych dy- 
rekcyj pocztowych, zawierający projekt zu ary  
wynagrodzenia, przez nrzędników ambulansów 
pocztowych pobieranego. Zamierzoną jest reformi 
w tym kiernnkn, żeby u-zędników wynagra­
dzać, nie jak dotąd za czas nieobecności w 
miejsca zamieszkania, ale za czas samej jazdy 
pociągami i za przebytą przestrzeń. M łot*w‘ a.e 
projektowań nm jest wynagrodzeniu pół centa zr 
kilometr jazdy i 12 centów aa każdą godzinę 
pracy w ambulansie.

Beplin 13. grudnia. W  parlamencie odpowia­
dał hr. C a p r i v i  na interpelację w znane,, 
kwestji karabinów Ł o w y ’ego. Rozwodząc się 
dfŁżej, zapewniał Lanclerz, że wszystkie przoz 
Ahlwardta przytoczone zarzuty przecie trj broni 
są to niesnmienue podejrzenia, puczem w ostrych  
błowach zwrócił się przeciw „demagogicanumn 
antisemityzmowi*. — D ziś d<uszy ciąg rozpraw 
nad przedłożeniem wojskowem

Trzech antisemitów i dwnnastu demokratów  
socjalnych podpisało wniosek o zastanowienie po- 
stępowąma karnego przeciw Anlwardtowi.

Londyn 13. grndnia. PoLcit tutejsza jest 
na tropie w i e l k i e g o  s p i s k u  d y n a m i  
t o w e g o zagranicznych anarchistów

Paryż 18 grndnia. Izba uchw alić cło od 
alkoholu w kwocie 245 franków.

W ie d e ń  13. grudniu -P. Tytus Z a j ę e z k r w . k i  
m!uiovrany starizyj. zarządcą olow-m w Szaza.ow j.

Kredyty 312 25; aD g losy  149-25; laenderbank; 224-30, 
gztacbany 295-— , .ombardy 92; tytoniowe 172 50; alpinj 
5i-20; rento- majuwa 97-62; węgierska renta złów. 113 60- 
losy turenkie 4570.

Wiedeń 13. grudnia Cesarz przyjmował 
wczoraj depntację bukOw>nską pod przewodni 
ctwem dr. LuDuia, która prosiła o utworzenie 
fskultetn m edycznego na uniwersytecie czernio- 
wieckim. Monarcha przyrzekł, że każe spra­
wę tę grunta—nie zbadać, s skazał jednak n* 
trudności finaLsowe, które prawdopodobnie staną 
w drodze.

Wiedeń 13. grndnia. Cesarz zaiaądził otwar­
cie z dniem 1. stycznia 1893 stacji dla remont 
w K leczy Dolnej koło W adow.c. Stacja ta mie­
ścić będzie 400 remont.

Praga 13 grudnia. Były sta-oczesti bar 
mistrz, C z e r n y ,  ma zoUać jak głoszą, miano- 

w ary wkrótce ministrem ala Czech, a  namie­

stnik o iesk ,, hr. Thun-hohenstein, ma wejść do 
gabinetu Taaffego, jako minister spraw wewnętrz­
nych Wiadomość ta wymaga jednak potwier­
dzenia.

Praga 13. grudnia. W  kołach staroczeskich 
zapewniają, że podanr przez Narodni Listy  pc- 
głorka, jakoby na ministra dla Czech upatrzony 
był dr. Czerry, były  burmistrz praski, jest ten­
dencyjnym wymysłem i dodają, że tylko ktoś z 
arystokracji czeskiej może zostać następcą br. 
Prażaua.

Paryż 18. grndnia. Jest faktem stanowczo 
stwierdzonym, iz baron Reinack pozostawał z 
Clemenceaa w ścisłych stosunkach finansowych 
i ze na kilka godzin przed otruciem przez dłnż- 
szy czas z nim ko iferował.

Paryż 13. grudnia. W porozumieniu z mini­
strem sprawiedliwości, Bourgeois, ncbwaliła an­
kieta parlamentarna delegować 7 swoich człon­
ków do rozpatrzenia aktów sądowych w sprawie 
panamskiej, do czego taż delegacja ma jntro 
przystąpić. Dalej ncbwaliła ankieta delegrwać 4 
czionków, którzy mają być obecni przy sądo- 
wem zdjęcia pieczęci ze spaaka po br. Reina- 
chu i roapatrzenia jegc papierów.

Paryż 18. grnania. Radca trybanałn kasa­
cyjnego T^non, mianowany został jeneralnym  
prokura to am w miejsce p Qnesnay de Bcau- 
repaire’i*,

Bukareszt 1-3. grudnia. Król, przyjmując 
adrec izby, podziękował w imieniu wfasnem  
i królowej, (udsież w imieniu następcy tronu 
i jego narzeczonej za uezncia lojalności, wyrażo­
ne przez izbę z okazji zaręczyn następcy tro 
nu. Przy tej sposobności zapewniał król, że ce­
lem jego wsaystkich myśli i starsń jest to, aby  
dać Rumnnji podarunek spokojnej, zapewnionej 
przyszłości.

Bruksela 13. grudnia. W  tych dniach nda 
się Lról Leopold do Anglji, celem odbycia kon­
ferencji w sprawach państwa Kongo. W New­
castle zamierza król wypowiedzieć ważną mowę 
o kolonialnej polityce mocarstw europejskich.

Stambuł 13. grndnia. W Szyszli pod Perą 
ma być urządzoną na życzenie sałtena wystawa  
krajowa

J ^ n y j e o E a l t  d o  L w o w a
dni» 13. grudi-L 1892 r.

HOTEL ZuRTA. J. ks. Jabłonowska z Bursztyna. 
K. br. Banhidr * GrouzisKa. S. Tustanowsii z Żurawy. A. 
Brisse* z Pee.jniżyna.

HOTEL IMPEB AL. S. hr. Stadnicki z Sądowej* 
Wiszni W. hr. Bauer z Ocieka L. hr. Komar z Krako­
wa. S. hr. Komar, I. Bratkowski z Kamieńca pad. A. Za­
wisz! z Erole-twi Pol. W. WęiyL Rudzii z Warszawy. W . 
Spaust* z Koszarek. I. Weber z Wiednia. S. Żurowski z 
Podhajozyk. W. Jounga z Porzuć za. Dr. H Ebars z Kry­
nicy. W. Weigel ze Zroczowa.

HJTEu FRaNCUSKI. Ks M. Baczyński ze dmorze- 
p  B. Zinkes z Trrnopela. A. Opel, L. Roeset. W. Eisen - 
•tein z Wiednia I. Czaykowski z Tietniczan. G. Schachl z 
WiedniL.

HOTEL Z3WAJCARSKI. I. Rozboreki z Oskrzeeińca. 
B Tiaum z Wiednia. A. Hapek z Białej. I. Ruś z 
Ostrowa.

“ n a d e s ł a n e .

M. J O N A S Z
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y MxAHT

wa Lv?nwie, ulica Jagiellońska 1. 3,
kupuje I sprzeda/e wszelkie efektu I monety

po najdokładniejszym kursie dziennym 
Zlecenia r prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czania prowizji.
P r o m e s y  na 'osy -  ies a Wieania do ciągnienia 

d n t a  1 H j t i p l a  1893 roku r  g łO w n ą  w y ­
g r a n ą  aOO.Lv* f l .  o o być si$ mijąccgo.

N i loa,, z a k u p io n y  w ry m  k a n t e r a e ,  p a ­
d ła  g łó w n a  w y g r a n a  »  k w o c ie  sił. 5 0 .0 0 0 .

.7  n e - a l n a  r e p r e z e n ta c ja  d la  G a l ic j i  
n a jw lę k a e e g o  i  n a jb o g a tz n e g o  w  fi w ie c ie  
T o w a r z y s tw a  w z a je m u y c lr  u b e z p ie c z e ń  
n r  iy e l i  i „ T h e  H ntunl**. B O K  Z śB O Z E -  
N I *  1 6 4 2 . F U N D U S Z  OW * 1 L A » C T J N I  3 9 8  
WIJ JO N O W  Zł,

200 de 3U0 zf, dochodu miesięcznie
osiegną: możni kapitałem 300 do 500 zł. przj małem ry­
zyka. i .zez Uziem 4 Bekukcję giełdową, z . pośredoictwem 
doświadczonego fioan ,oty. Powi .-zony kapitał deponuj< się 
na imię klienta w pierwszym ^anku wiedeńssim. — Naj 
lepsze referencje ze f'rony galicyjskiej klienteli. Adres: 
„ P r i m a  E e f e r e n z e n *  88S* an d. Ansundignnge- 
Bureau d. N. freien Presse in A jen. 20ł 1 — 4

Wszpob nauk lekarskich

Dr. Tadeosr Teodorowicz
ulica Ohorąiczyzny 1. 12 

o r d y s r u j c  o<f 3 .  d o  5 .  p o p o ł u d n i a .

Do dzisiejszego nnmera dołącza się Cen­
nik handlu towarów kornennych W łady­
sława M usiało wicza we Lwowie.

EUwatfa 5 Godziny, drukowana g ru b en l liozb*m i, o>nac>aj% porę 
noon% od god>. 6. w ieoaór do 5*59 rano.

Ozaa k o lejow y (ired n io  ouropwjaki) rośn i atę od dsaau Iw ow akie go 
o 36 m inut, t. a. gdy zegar w e  Lw iw ie  w akazule goda. 12. w  połu­
dnie, aegar kolejow y w skazuje gode. 11"85 przed południem

Z B O Z O W Y .
Dnia 13. Grudnia 1892

L w ó w :  pszenica 7'10 uo 7-30, łyso 5-75 6 —
jęczmień 5‘— do 5-60, owies 5'20 dc 5 60, rzepak 
f i-— do U 75, ,ro c ł 5-50 do 8-50, wyk- 4'50 do 6-7il, 
nasienie lniane 9-w0 do 10'75, bob —*— do —' —, bobik 
4-75 do 5-—, hreczka 7 ‘— do 7-75, koniciynt uzerwona 
6 0 — do 65 '—, biała 65*— do 7 5 —, szwedzka 65— do
75- t kminek 17- — do 19—, anyż 32’— io 3 ;.—, kuku-
rudza stara 5 25 do 5*50, kukurulza nowi 4 76 do 6‘—, 
hmiel 70’— do 90‘— spirytus U '75 do 12 —. Nowy 

spirytus na zimowe miesiące 10‘50 do I I '—.
Usposobienie coraz ałaaize, stagna- < zuperna.
h  r t  k o i , : pszenica białr 8'15 do 8'25, czerwona 

nowa 7-aO do 820, żółta 7’80 do 8’20, łyto 6-50 do 6-90, 
jęczmień browarny 6 *0 dr 6-SO, pastewny 5‘60 do 5 75, 
owies b*50 4o 6 75, grooh 7-— do 9 — ,  koniczyna ezer- 
w a 60-— ć.i 70-—, biaia 6 5 — do 75 '—, rzepak l l  oO
d" 1 2 - .

Usposobienie słabe.
C s e r n i o w c e :  pszenica 7‘60 do 7*80, i-edi a 

7 40 do T ac, żyto 5’80 eo 6‘—, redni# ■ — du —•—, 
jęezmień browarny 6 — dc 6 ’5, pa-trwny 4‘70 do
* 80, owies 4 70 do 4 80, średni 4 8b  do 4-6 *, rzepaa zi­
mowy i l ’50 do 11-75, le tn i— — dc — —, naeienii lniane 
—-— do —•—, konopie 8‘50 do 8 75, koniczyna 66'— 
do 68—, kuknrrdza 4 90 d c '? /—, na gr. etycz. 4'85 do 
4-90, bób —•— do — , eroih 5-75 do 7-—, anyż 
34-— do 38 —, spirytue «■» 10.000 litr prc. U -50 do 
11-75.

I  sposobienie staht.

TEATE H R. SKARBKA.

D Z I Ś :

Po raz pierwszy

Hedda Gabler
sztuka w 4. aktach Kerryka Ibsena, w przekładzie 

Julji Otrembowej.

O S O B Y ;
Jerzy Tbsman . . Zawadzki
Hedda. jego żona . . Żelezowska
Julja Tesman . . Gostyńska
Tea Elfstec1 . . Stachowicz
Brak, radca sądowy . . Chm'eliński
Ejlert Lowborg . . Żelazowski
Beita, służąca . . W eigel

Rzecz dzieje się u Tesm ana.

Jutro „A ID A 1*, ope-a w 4. aktach Verdie’go. 
Pierwszy występ pani Marji Pawlików Nowak iw- 
skiej i występ panny Sapho Bellinzioni i panów: 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardti i Juljana 

Jeromina.



!

DZIENNIK POLSKI t dola 14. Grudnie 18M r.

Drobne oroszenia.
Doni es ie ni a  r o z m a i t e

po l 1/* centa od w r r » m .
Wa d  t  a t e ń s k a  a  e h t n ą  up o b le  

ga wypadaniu w ija . w. wzmacnia 
iawi

Za 50 złr. miesięcznie
pensja dla jednego studenta, średnich 
szkół, z osobnyiu pokojem i stosowną 

opieką. 2319 1—2 
Bliższa wiadomość listownie pod 

adresem : A. B . 3 1  poste rest. Lwów.

J ^ a s e t t ł  z doborowemi narzędziam i
dla dyletantów  po zł. 4, 5, 7 '5f i 10 

poleca P io tr Chrząstowski, handel żela­
zny we Lwowie, plac K apitu lny 1, (na­
przeciw Katedry)._______  19
l ^ a l o B z e rosyjskie, zn»ne jako naj­

lepsze, oraz p a r a s o l e  wszelkiego 
gatunku, najtaniej u P a w ł a  L a n g n e r a ,  
Lwów, ul. H alicka 1. 16. 7

| j ( z ą d  p o c z to w y  w  B y ś le n i*
: s c h  poszukuje rutynowanej ekspe- 

dytork: natychm iast. 987

cebulki, odświeża, nadaje połysk mi 
kość i przyjemny zapaoh włosom. Woda 
ateńska z chiną używa się przez nakra ' 
p ianie lub naoieranie głowy i włosów 
Cena 1 zł. Nabyć można jedynie Wało- 
wa 1. 15. A., Pokorny, m ag ister farmacji

'T a n i e j ,  | a l  w g s ę d z le , w l k t  d o  
1 m o w y  poleca W ąrssaw ska Mleozar

nia, B a to t.go  I. 30. 990

Ka m i e n i c a  jednopiętrow a z trzem a 
froifrontam i ul. Akadem icka 1. 28 do 

sprzedania. 975

T T rz ą d
U  poczuł

1 0 0  fu te r  r ó ż n y c h  sprzedaje
wypożycza Z akład  Jaszczy 

szyna w teatrze. 191

QboI>> m ło d a , z dobrej rodziny,
z chluhnemi świadectwam i, zupełnie 

zdoła* w prowadzeniu i wychowaniu 
h y e e n iiz n e  d z ie c i, obeznana dobrze 
w każdej g iięz i gospodarstwa kob .jceg), 
w ozem może w ireczać panią, poszukuje 
posady zaraz. A dres: Marja, p o s ti rest,. 
Drohobycz. 993

p o c z to w y  w  B r z e s k a ,
poszukuje rutynowanego ekspedytora 

lub ekspedytorki z uzdoli >eniem te leg ra ­
fu znem. W ynagródzenie 20 zł. m iesię­
cznie, wraz z wiktem i pomieszkaniem.

Mieszkania I sklepy
po 1 cencie od wyraiu.

P rzedp ła ta  na d z ie ło :

Królowie polscy w otrazack i n ietoM *
ustaie z dniem  20. b. m. poczem cgz, 
7 z ł .  5 0  c t „  wyniesie O z ł . ,  zaś egz. 
opr. O z ł . ,  kosztować będzie 1 3  z ł .  

GgzemDlarze zamówione odbiorą sza- 
rni prenum erstorew ie około 15. b. m.newni prenum erstorew ie

K. Koztoirski,
P o z n a ń ,  u lica D ługa liczba 8,

Zmiana lokalu.

Jakób Wittmann
majster stolarski

7 a m o J g k l e g o  7 .
L i  zaraz.

Pokój kawalerski
995

500 BOMBONIEREK!
NA G W IA Z D K Ę  

do ubrania Bożego drzewka
poie ca

S ort pm enta, św ie c id e łk a ,  
b o m b o n ierk i, l i tb ła r s y -  

ki, a n io łk i
po zł. 1 5 0 ,2 , 2’50, 3 50 do 10 zł.

m a g a z y n  

HENRYKA Wit) LLERA
Lwów, ul. H alicka 1. 16. 

Łaskawe zlecenia z prow incji 
załatw iam  odwrotną pocztą.

K asy o g n io Y w a łe
ze sławnej fabryki 

B r a c i H e s k y  w e W ied n ia
poleca firma: 2085 1—?

H .  K O R K E S
skład maszyn rolniczych 

L w ó w ,  n l l c a  G r o d e ’ k a  1. 3 5 .

8M M  i
Leopolda LitytsKiego

we Lw owie
3 .  K o p e r n i k a  3 .

urządził osobny oddział naczyń 
szKlannych i porcelanowych do 
użytku laboratoryjnego i poleca 

w największym wyborze :
Kolby, R eto rty , W anny pneum aty­
czne, Kubki, M oździerzyki, Parownica, 
Bizety, C jlind ry  miareczkowane, .Men- 
zury, P ipety, Sztuce, Kroplomierze, 
M a rkt medyczne na łyżkę i wyżej, 
Kury szklanne, Pręciki, Termometry 

maksymalne.
W szelkiego rodzaju flaszki i sł( ki 
z korkami ezlufuwauemi i wszystko 

w dział ten wchodzące
pa cenach najumiarkowańszych

Leopold Lityński
Ł W ń W  2123 1—? 

3. K opernika 3.

Ł Y Ż W Y
Halifar i zwykłe po - ł  1‘50 
ze etaiewenl noźani p> 
z-23. Halifaks z szerokie- 
mi ostraam i polerowane 
3 ŁO. niklowane 5 ••»(). Hali­
faks dam skie z ro . ł u n i  
1-50, niklowane Merltnr 
zwane He.vetia 3 20. Jac­
kson Hcvne8 polerrwane 

i  4 8o, niklowane 6 Colun 
bus 9 5<». Łyżwy zwykłe

żelazne zł. 1. uodowce do butów do regu­
lowania zł. 1. Samowary moi. ężne rosyjskie
na szk liuek  6, 8, 10, J2 1 16, 20 po zł. 

9, 10, 12, 13, 15 i J7
poleca 2257 1 - 1 4

A n t o n i  H a l s k i
handel towarów żelaznyc-n 

Lwów , P l a c  M a r j a c k l  l ,  9.
Cenniki łyżew lustrow ane na żądanie.

Zamiast Koniaku
s ta r a  w ódkap ra w d z iw a  ż y tn ia

Bałłabarówka"
w sw o ich  Uygienicznych skutkach 

zuprłnie wyrównuje Koniak 
poleca

Karol Bałłaban
litr butelka 9 0  et.

O r z o c z e n ie .  N* podstawie do­
chodzeń i badań ohemicznych puś*- ad- 
cz.m  uiniejszem, iż wódka „BaM»3« 
nówka* jest wystafą i oozyszozoną
żytoiówką, wolną od niedogouu (fuzlu) 
i tym podobnych przymieszek W sku­
tek t< .o  orzekim , i ż j e s t on*  czystym, 
zdrowym i hyglenlczaym napojem gora 
«ym (spirytusow ym i, i  tory na u -tro j 
ludzki iz ia ła  tak samo, j tk  prawdziwy 
Cogaac 2326 1—3

Lwów, dnia 10. Marca 1892.

Dr. Br. Radziszewski m. p.
Prof. cnernji w uniwersytecie lwowskim.

NA ZIMĘ!
Skarpetki i Pończochy

systemu J »gera. para  od 25 et. do 95 ot. 
bardzo mocne 1 ciepłe, poleca

MAKS MOHLFELD
2268 L w « w , R j  P “ih 5 3 . 1 - 3

J A N  
J A R Z Y N A 1

.  JabU.r i ilotnik
f we Lwewle, pl. MtrjsoM

ato za-1 poleca swój bogal 
L opatrzony skłaó w yn-opatnony skład wyro- 

bó w jubilerskich, zło- ■£ 
\y th  i srebrnyeb

po iiAjalia* oh 
* M is o k . J

wyszczególniony dyplomem i medalem na 
tegorocznej wystawie budowlanej

m ie s z k a  o b e c n ie

przy ulicy Sykstuskiej 10
przyjmuje

wszelkie roboty stolarskie
jako też

r e p e r a c j e
po cenach najum iarkowańszych.

P r z y  l i l c i o  s t o p n i a c h  m r o * n  sta ra  żytnia wód' i  f l i l ł a b i i '
n ó w k a  przychodzi do swojej w ła ś c iw e j  w a r to d ę f , l t l e , , “* e ' i  
ta  1& o  w  oj wystarczy, by od p r z e z i ę b ie n ia  ochron'ó się 1 l i t r  9 0  c l .

p o l e c a :

Karol Bałtoban, L w ó w . 2270 1—?

Bajer* salicylowo-kancznłowy master,
921niezrównany środek do nsnw ania bez bolu i  niebezpieczeństw#

nagniotków I stwardnienia skóry,
i koperta tego znakomitego p lastrn  wraz z dokładnym opisem uz; cia kosztuj* 
30 ot., na prow incję ?5 et. z a  n a d e s ł a n ie m  n a le ś y t o S e i  o  m a r '  'a r b  Z  mó 
mówienia nadsyłać pod adresem  : A p o t h e łc e  .^ eutn r O m is c h e n  K a i s e r i f  W ie n ,  
S t a d f ,  W o U z e i le  1 ? ,  H u g o  B a y e r .  W e  1 M o w ie  w  a p t ,  P .  M i k o l a s c h a .

Ajencja Nauczycielek,
Guwernantek s d y p l o m a m i  
Francuzek i Angielek, Bon do 
dzieci i Towarzyszek do po­

dróży

Pani Zaleskiej,
która się wywiązuje zawsze jak  najsu 
m ienniej z tego rodzaju trudnego zada­
nia, istn ieje  zawsze w Paryżu na boule- 
\a rd  P ere ire  nr. 63. P rosi dostatecznie 

frankować listy .

!! H  A  Ś W I Ę T A  1!
N a j w y  b  orni*  | a z eb o s o i « s r

z fabryki K ai. hr. b rohojow tkie- , 
go, w p rze ró in jeb  smak>cb, 
butelka litrow a , ł  1 .0  ot. 

n P®ł o c t‘6 tarka but. l i tr  zł. 120 et.
I L  » « « r t

r y t n l ó w W a  „ zł. 1 — ot.
</, „ 56 ot.

Ń l t w k 6 w k a  fc .rdzo  debra, 
but. litr . sł. 130, •/, but. 65 ct. 
N ąjcelnlejsze LII tery  

(w z\iaeni*jąo») ze świeżych o- 
woców, niezrów anej dobroci, 

w czterech smakach, 
b n t . l i t r  zł. 180, */, bul, b5 et., 

jako r e t :
R osollsy U d s ń a k l o  

(w pięoiu smakach)
'/, butelka zł 1T0 et., 

J a r z ę b i a k ,  J a r s ę b l n k a  
I K o a t f e r y n  k a  z ftbryki 
ks Montlearto, butelka zł. 1*10 

’/, b r olki 60 ct.
W itle  i Tch Ra f l i s ó w  1 
I l k i e r e *  krajowych i z ig ra - 
n itznych  w wielkim wyborze.

W INI NAT1RALNE 
W ęgierskie (butelka począwszy 
od 55 o1.), A* strjackie, Reńskie, 

H iszpańsk i' i F rancuskie. 
P r a w d w l w y  C O G N A C  

f r a n c u s k i  O ryginalna bu­
telka od 3 '— do zł. 7'50 oŁ 

poleca najtan iej 
Hande'. towarów korzennych, 
owoców, łakoci, heibaty, rim u , 

rosolisów, likierów, win 
i delikatesów

Jana BaezyAskioao
przy ulicy Akademickiej 1. 3, 
2330 we L w o w i e .  1—5

Artysta • Rzeźbiarz

MlawRiaiLmM
odznaczony 

złotym m# dałem cesarskim
Wiednia, dwoma medalami 

złotymi w W arstawie i Dyplo­
mem honorowym na wystawie  
sitaki polskiej w Krakowło

otworzył

pracownię dekoracyjną
i przyjmuje wszolkie

roboty fasada we w  glpslo
wtpnls hydrsuliczBsn I w iUBlssiu

Pomniki na cmentan i io  ko­
ściołów, fig i t  i ołtsrie kościelne 
będą wykonywane podług wszelkich 
wymagań liturgii \ stylów.

Ulica Trzecieio ła ja  liczba 18.

NA G W I A Z D K Ę !

B Ł A W A T E K
na rok

1 8  0  3  
JED Y N Y  KALENDARZ 

d la  p a d  t m ło d y c h  p a n ie n e k
obejmuje obszerny 

„Poradnik toaletowy” 
przez

F lo r e n t y n ę  i  W a n a r ,

Cena 50 ct., ze złooon. brzegam i 70 c t.
Pe przesłaniu przekazem pocztowy 

0 6  l a b  7 6  C t . ,  uskutecznia posyf!

nieustająca
wystawa kuchen i pieców

g a z o w y c h ,
ż e l a z e k  do p r a s o w a n i a  i rozmaitego rodzaju 

aparatów do gotowania G A Z E M  
w handlu żelaznym

Piotra Chrząstowski e^o
I  ( p l a c  K a p i t u l n y  n r .  !)•

jpRF* Weiyetkie aparaty b ę d ą  n a  m i e j s c u  g a z e m  o p a ­
l a n e  i P.  T.  P u b l i c z n o ś c i  o n i a ś n i o n e .  2384 1—?

  I I

m

2334 i - !franco.

Drukarń:* nar. W WANlECKIEGO
Lwów, u lica K opernika 1. 7.

K s i ę g a r n i a ,
Stlad i K w t n m  a in t mnzycznycb

o r * a
Ekspedycja pism perjodycznych

S- A. Krzyżanowskiego
w  K r a k o w i e

przyjmuje 2234 1—6

P r e n u  m e r a t ę
na wezy8iki< c z a s o p i s m a  krajowe 

i zagraniczne.
Katalog iu&g0pi8m rozsyła się na 

żądani* 'ranoo i g ratis.
N n Gwiazdką poleca powyższa 
księgarnia w ielki wybór książek ozdo-
bn>« oprawnych w językach polskim, 

niem ieckim i francuskim.

B o k  .s a t o ie n la  1 6 5 5 .

m m  iMEffsKi

S .Ł

>00
F H

B *

i nap raw y  od Łwarancja.

I S Ł A D  K A W Y
Artura Koórtckfego

pod godłem 1703 1—?

„ S Y R I U S Z 11
w s  Lw ow ie, ul. OssolUiskich 1.11,

wehód także i  ulicy Cichej

poloea tylko
po cenac

ąjiepszo gatunki
ch hartownych.

Cejlą lohę i AieryhMg.
Ktwa aajprzadalajsza kosztuje 
w miejsca V*. hilo 1 złi ns ^pro­
wincję 48/4 ' ""kilo 10 

firanko.
zł. 10 ct.

El ekt ry czne lampy żarowe.
Własnej fabrykacji (Patent Lane Fox)

o każdym natężeniu i sile świetlnej, przydatne do każdego 
urządzeń.a, o wielkiej oszczędności i trwałości, dostarczaią 

po najtańszych cenach. 815 l —?

KKEMENEZKY, M AYER & Comp.
w W iedniu, I X  Leveringasse nr. 9. 

P rodukcja  dzienna 3000 lamp żarowych.

t y l ł L O l a .

.H a l fax“

w  gatvm .li -u
(pod gwarancją)

„Halifa, “ doskonałe para  1‘80. „E alifax“ i  stalowemi nożami para  2‘50. 
z szerokiemi nożami para  4. „E ulifar*  niklowane styluwe para 5. . ‘I z l i f i i*  m^lo- 
zane z szerokiem i nożami para  6'50. „Halifax‘ dam skie ni*■ nil owane paru 2 
„Halifax“ dam shu niklowane para 3 50. „H elw etia“ albo „M erkuru para  3 50. 
„Jackson Rai isu stalowe polerowane para  5. „Jackson Haines- stalowe niklowane 

ara ?50. Łyżwy żelazne z rzemykami para 1. Pask i do H alifa i paru ct. 30para f w .  Ł j z w y  zelazL------------ , ------- , - _ _
N a j w i ę k s z y  skład I  ekspedycja na prowincje u firmy : P IC T R  
C M P Z ą b T O W S K I, h* 1 STPWKKI, handel żelazny we Lwowie, pla<- Kapitulny 1, (napr/.eom
Kat(3 *). Cenniki ‘Ilustrowane do dyspozjojl. D la pp. 8'udentów , ozłoi tów Towa- 

rzyi ti» gim nast. „Sokół- i Klubów łyi wiarekicn cfiny znacznie zniżone.

Na jesień i zimę!
Kaftaniki i Spodnie

m ęskie, damskie i dziecinne.

Skarpetki, Pończochy i Pończoszki
dsieoinne.

Kamizelki 1 Pończochy myśliwskie. 
Kamasze sukienne 1 trykotowe

dla pań, mężczyzn i dzieci.

Kapelusze, Gzapkl 1 Czapeczki
dla dzieci.

Plaidy 1 Koce plnszowe i wełniane
p o l e c a j ą :  2115 1—?

S. GABRIEL & J. CHLEBOWNIK
we Lwowie, plac H alicki l, 3.

U

§
& Hmle! założony v roim 1780.

HERBATĘ I
l i s p s i f

i  HUmni oiDb a
2157 1 - ? poleca

F B 1 H  » B D T 8  \
5

Lw ów , R ynek 45.

Nowa szkoła kroju
i  p r a c o w n i a  s u . k i e i i  d a m s k i e ] i

przyjmuje i wykonuje robotę po iług  najświeższej m ody, wykończenie
staranne ceny przystępne, nauka kroju francuskiego do >lni 14-tu ułatw iona 

za wynagrodzeniem 12 zł. z góry.

LOUISE,
Lwów, ulica P au s '.\i liczba 17, 

nr. drzw i 4 na dole.

Ceny um iarkow ane

Z a ł o ż o n a  w  r o k n  T 8 5 0 .  642 1—10

G ustaw  H ofbauer
F a b r y k a  f o r t e p i a n ó w

w Wiedniu, IX. Bezirk, Liachtensteinutrasse Nr. 7b. 
Mignon, Stutzfliigel, Pianina.

Niezrównane w mechanice, tonach i trwałości.
P r z y s t ę p n e  w a r u n k i .

NaJwjtaze odznaczeni* n» plenTtzjek 
wach Światowych od roka 1807 pocc^wspy

5SD oe £ OJ* ►

pooooooty
K X K X K X X i O O C X * O X i t X K » K 3 t X X K  <*X  
S  M O  W  O Ś Ć !  5

i nieprzemakalne p ó ł p o d e s z w .y  do^  Nieślizgające się
^  każdego buta i bucika, dające się przymocować.

Obuwie wszelkiego rodzaju: k

zgrabnej forniy i trwałe —  po  c e n a c h  b a r - j ^

B u t y  bezwzględnie nieprzemakalne, S
B u c i k i  na ulicę i salonowe, snktOBDO cienie na ** 

^  porę zimową; tudzież dla pań B u c i k i  d c -  jg
b# ganek! e
j e , - - — ■

g  W. W I S Z N I E W S K I E G O ,  | |
| »  ul. A kadem icka 3. 1—? JT

:o u m i a r k o w a n y c h ,  gdyż posiadam własny handel skór, 
MAGAZYNIE OBUWIA s

o o o o < x > o o  
Kantor wymiany 

o. k. uprZn gal Baisky nipoleoẑ ejo
kupuje i sprzedaje

w szystkie efekta i monety
^  po k u n ie  dziennym najdokładniejszym, nie licząc żądnej prowiąjL

„ i  „JL Ź-z 3 8 
~ « i'3  o "S § Ł’ S1 £  ” o "--g'

- .2  0.3 Ł o Ł,* fl ^-S5p “ 3- 
S  0-iS -S .S .Ł 'i

Jako
t s o r  i —?

• S . 3 5 |  a  ►® 2  C 5 -"

‘iiiAkMsd l w i  nąoi po q9lAOV»jAp im a  
j -W|iXK q»XZfiLf6ld *■ WIIWIOWKIPO OKSplMfPM

d o b r ą  i  p c w s i s i  Ę»kn«l<s
p o l e c a

4'llio. »8ty hlpotoczno 
5% listy hlpotsozns prsajowun 
5°/0 „ .  bez premjl
4 t/»°/0 listy Towarzystwa kradytawoga damsklngo 
4-/,°/o « Baaku krajowago 
4*/,°h P0*yczk̂ i krajową galicyjską 
4*/, pożyczką proplaacyjną galicyjska 
5% ,  ,  bukowlńałą
4*;.°/0 pożyczką węglsrsklaj kolol pańttw«wai[
4t/,a/0 . proploacyjaą węgierską
4°/« węglorakło Obugacjo Isdamn-aayjiA

któr< to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego sawsse 
nabyws i sprzedaje

p a  ccm » d i i a j k o r s y « l !<1 i js iy o li. _
Banku hipotecznego przyj mąjo od V

R ic h te ro w s k ib  z ? b a w k i :  ^ N ę c z y d u s z  a ,
Krzyżyk, Zadania łukowe, Łamigłówki.. Pitagoras itd. podaią teraz wię­
cej rozrywki, jak  przedtem, ponieważ nOWt ZBSZyty zawierają także 
zadania dla dwu zabawek odrazu. P r a w d e iw e  t y lk o  r  m a r k ą  kotwicr 
Cena 35 et. za sztukę.   . ________________

Wiele tysięcy rodziców wyraziło się z wszelkiom uznaniem o Wyso­
kiem wychowawesem znaozeniu sławnych Richterowskieł

kotwicznych skrzynek budowlanych

rW L G A i. Kantor wymiany Banku mpotecznego przyimąju
P. T. kupujący ct wszelkie w y lo so w a n a , •  j v i  pf-*tno 
m ilajooow a p ap ie ry  w a r to śc io w a , tudzież l a p u d lo  

- i  *ay m  g o tó w k ę , b o i w a ia ik la g o  potrąm oi la ; zaś
p m , , ja e e w o , jedynie za potrąceniem rzeczywisbfch koszt* iw.

Do efektów, u których wyczerpały rię kuporj, d o stan ia
’ r, które bom pcwad.

l>OOP!
aowyoh arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów,

nie masę lepseej i  hardeiey ecimującoj zabawki dla dzieci i dorosłych! 
One s ą  ra jle p 8 Z ^ m  Z powodu twałośoi

najtańszym podarkiem na GiPlazdkę
dla małych i wielkich dzieci. Bliższe szczegóły o skrzyn­
kach budowlanych i powyżej wymienionych zabawkach dl# 
ćwiczenia cierpliwości, można znaleść w  nowym  cenniku,

T -iT  wspaniałe budowla °;,"Dnn|  “U u
jhk najprędzej sprowadzić wśnysoy rodzice, ażeby mogli 

■awesrasn dla nwych dzieci wybrać reeceywiśde doskonały  podarek. — 
Wszystkie budowlane skrzynki bez fabrycznej marki kotwicy, t0 
zwyozajne, a jako dopełniania zupełnie bezwartościowa naśladow nictw a ; 
należy więc żądać i przyjmować

jedynie kotwiczne skrzynki budowlane Richten,
które, jak  dawniej, tak: i teraz pozostają aa niedoścignionej wyżynie; 
_ **t». ich można we wszystkich lepszych handlach zabawkami po oenie 
od 35 ct. do 5 zł. i wyżej. 8811 1—5

F .  A d .  R i c h t e r  A  C le . ,
pierwsza austr.-w ęg. o. i k. u p r”j wil. fabryka skrzy-iek budowlanych, 

W iedeń, I. Hi- N i b e l u n g e n  4,
Budolfstadt, O lteń , Rotterdam, Londyn E . C., N ew -Y ork ._____

“Wydawca: Józef Laskowpk-ki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", nod zarządem Franciszka Kattnerfc


